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Plenarne posiedzenie Zarzqdu Głównego
W dniach  10 i 11 m arca  br. odbyło 

się w  K rakow ie ko lejne posiedzenie 
p len a rn e  Z arządu  G łów nego Z w iązku 
Zaw . P racow ników  P rzem yślu  P o lig ra ­
ficznego.

O bradom  przew odniczył kol. Koczub, 
przew ód. Z arządu  Gł., p rotokół p row a­
dził L sek re ta rz  kol. K asiński.

P o  p rzy jęc iu  proponow anego przez 
kol. K oczuba porządku  obrad, kol. K a­
sińsk i odczytał p ro tokół z poprzednie­
go posiedzenia plen. Z arządu  Gł., k tó ­
ry  p rzy ję to  bez popraw ek.

W p k t  2 kol. K oczub w ygłosił re fe ­
r a t  p t  „Sy tuacja  w  przem yśle po lig ra­
ficznym  n a  tle  now ego uk ładu  zbioro­
w ego p racy “. R eferen t, om aw iając tr e ­
ściw ie zasadnicze m om enty  w przem y­
śle, uw ypuk lił zachodzące niedociąg­
nięcia  oraz w ysunął odpow iednie w nio­
ski, k tó rych  w prow adzenie i p rzestrze­
gan ie  w  życiu organizacyjnym  pozwoli 
n a  w yelim inow anie niedociągnięć i 
sk ierow anie w ysiłków  n a  to ry  harm o­
n ijne j w spółpracy  d la  dobra przem y­
słu. Jednym  z zasadniczych m om entów  
m usi być stanow cze przestrzeganie 
przez Zw iązek w prow adzenia  p racy  
norm ow o-prem iow ej i oparcie w y stą ­
p ień  ekonom icznych na bazie ścisłego 
i uczciwego in te rp re to w an ia  nowego 
u k ład u  zbiorowego. P onadto  re fe ren t 
w skazał, iż szybciej zdążym y do całko­
w itego w prow adzenia w  życie n ak re ­
ślonych przez obecny ustró j zdobyczy 
robotniczych, o ile działacze zw iązkow i 
i ogół członków  zrozum ią zasady słu­
sznej po lityk i p aństw a i zerw aw szy z 
obojętnością, pow iążą pracę  sw ą z w y­
tycznym i te j polityki.

W zakończeniu re fe ra tu  kol. Koczub 
zaznacza, iż m om enty  i w nioski, u ję te  
w  referac ie , zostały uzgodnione przez 
ścisłe P rezydium  Z arządu  Gł. i w nioski 
te  w  dyskusji należy  trak tow ać  jako  
w nioski P rezydium .

D yskusja obszerna nad  re te ra tem  
rozszerzyła w iele zagadnień  i w  w yni­
ku  zadecydow ano jednom yślnie uzna­
n ie  re fe ra tu  za w łaściw e odzw iercie­
d lenie stosunków  w  przem yśle. W yni­
k a jące  z re fe ra tu  w nioski, dotyczące 
dalszej tak ty k i postępow ania, postano­
w iono ściśle w ykonać w terenie.

W dalszym  punkcie obrad kol. K o­
czub om ów ił sp raw y  dotyczące uk ładu  
zbiorowego. Poinform ow ał m. in., iż 
protokoły  dodatkow e do uk ładu  za ła t­
w iono już ostatecznie dla in tro ligato­
rów , W ojsk. In s ty tu tu  G eograficznego, 
oraz GŁ U rzędu  Pom iarów  K ra ju . P ro ­

tokół dodatkow y P aństw . W ytw. P a ­
p ierów  W artościow ych został złożony 
w  M inisterstw ie P racy  do zatw ierdze­
nia. N atom iast protokół dodatkow y dla 
pracow ników  adm in istracy jnych  został 
przoz M inisterstw o oddalony i zna j­
d u je  się w  ponow nym  opracow aniu.

N astępnie kol. K oczub inform uje, iż 
przy  Z w iązku W ydaw ców  Polskich po­
w sta ła  obecnie Sekcja Poligraficzna. 
Z adaniem  Sekcji te j, w  sk ład  k tó re j 
w chodzą najpow ażniejsze Spółdzielnie 
Wyd., jes t rep rezen tow anie w spólnie z 
CZPZG  przem ysłu  poligraficznego. 
Z w iązek nasz w ita  z zadow oleniem  no­
w opow stałą Sekcję, w ierząc, iż w spół­
p raca  z ciałem , rep rezen tu jącym  zna­
czną w iększość przem ysłu, przynieść 
w inna w iele dodatnich  rezu lta tów . J e ­
dną z pierw szych p rac  Sekcji jes t 
w spólne uzgodnienie ze Zw iązkiem  je ­
dnolite j in te rp re tac ji punk tów  u k ład u  
zbiorowego. Należy w ięc w  niedalekiej 
przyszłości oczekiwać, iż w iążące in ­
strukc je , w yn ikające  z postanow ień u - 
k ład u  zbiorowego, w ydaw ane będą 
w spólnie z podpisam i Sekcji i Z w iąz­
ku. Pozw oli to  na  w yelim inow anie sto­
sow anej dotychczas dw utorow ości, da­
jącej ja sk raw y  dowód b rak u  w spół­
pracy.

N a kon ferencji z Sekcją uzgodniono 
ju ż  in te rp re tac ję  k ilku  punktów  u k ła ­
du  dotyczących m. in. zapła ty  za p ra ­
cę w  św ięta  oraz w ynagradzan ia  ucz­
niów , p rzy jm ując  zasady referow ane 
przez Zw iązek. W znowiono obrady  nad  
regulam inem  szkolenia uczniów  oraz 
usta len iem  staw ek  p łac pracow ników  
adm in istracy jnych . Rozważano zagad­
n ien ie  opłacania podatku  od zapłaty  
za pracę  w godzinach nadliczbow ych. 
W obec uzyskanych in form acji, iż Mi­
n is te rs tw o  P racy  i Op. Społ. w ystępu­
je  z w nioskiem  o zastosow anie ulg po­
datkow ych do pracow ników  n iek tórych

zaw odów, k tó rzy  przy  p racy  n a  norm y 
w  odpow iednim  procencie p rzekracza­
ją  zasadniczy zarobek, postanow iono, 
iż Zw iązek zw róci się do M in isterstw a 
o  zam ieszczenie n a  w ykazie rów nież 
przem ysłu  poligraficznego. W niosek ten  
niezw łocznie do M in isterstw a P racy  
w niesiono i został przychyln ie  zała­
tw iony.

W spraw ozdan iu  sek re ta ria tu  kol. K o­
czub m. in. poinform ow ał o dokona­
n iu  przeniesienia siedziby Z arządu  
O kręgu Z w iązku z G dyni do G dańska. 
W zw iązku z tym , podczas przeprow a­
dzania lu s trac ji na  sku tek  nie nadsy­
łan ia  spraw ozdań z b. O kręgu  G dynia, 
kol. Koczub stw ierdził prow adzenie 
n iew łaściw ej gospodarki w  Gdyni. Za 
dopuszczenie do takiego s tanu  odpo­
w iedzialni są przew odniczący i sek re­
ta rz  b. O kręgu. Po rozpatrzen iu  zeb ra­
nych m ateriałów , . po tw ierdzających 
w ysuw ane zarzuty , p lenum  Z arządu 
G łównego postanow iło jednom yślnie 
zaw iesić w  p raw ach  członkow skich na  
okres 4 tygodni b. przew odniczącego 
O kręgu  G dynia, kol. B iałachow skiego 
B ern a rd a  a b. sek re tarza  kol N asa- 
rzew skiego A lfonsa zaw iesić w p ra ­
w ach członkow skich na  okres 13 tygo­
dni. Z arazem  postanow iono od obydw u 
żądać zw ro tu  kw ot w ydatkow anych  
z funduszów  zw iązkow ych a n ie uzna­
nych przez K om isję R ew izyjną i Za­
rząd  Główny.

Ż kolei rozpatryw ano  podpisany 
przez chem igrafów  łódzkich protokół, 
w prow adzający  zm iany czasu i w aru n ­
ków  pracy w zakładach. Z uw agi, iż 
p ro tokół ten  stoi w  sprzeczności z po­
stanow ieniam i uk ładu  zbiorowego. Z a­
rząd  Gł. n ie  p rzy jm uje  go do w iado­
mości i sprzeciw ia się jego istn ieniu .

W zw iązku z tym  zobow iązano R adę 
C hem igrafów  do przeprow adzenia na  
m iejscu  w  Łodzi dochodzeń i rychłego
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powiadomienia Zarządu Gł. o wyni­
kach.

Następnie kol. Kasiński złożył spra­
wozdanie z referatu  kult.-oświatowego. 
W sprawozdaniu tym  m. in. omówił 
prace przygotowawcze do Festiwalu, 
organizowanego przez KCZZ na czas 
Kongresu Związków Z aw , oraz czy­
nione starania Zarządu Gł o uzyska­
nie stałych dotacyj od przemysłu. Uzy­
skanie tych dotacyj wybitnie przyczy­
ni się do realizacji wielu zamierzeń 
w  dziedzinie kult.-oświatowej Zwią­
zku. Podkreślił przy tym, iż uzyskane 
z zewnątrz fundusze rozdzielane będą 
jedynie pomiędzy te placówki związko­
we, które w stałych miesięcznych 
sprawozdaniach obrazować będą wisP- 
ściwą działalność według ramowych 
wskazań Zarządu Głównego.

Sprawozdanie referatu  WF i Sportu,
' w  zastępstwie nieobecnego kol. W ar- 

chała omówił również kol. Kasiński. 
Poinformował o zorganizowanych do­
tychczas klubach sportowych których 
istnieje U, oraz o odbytym obozie 
narciarskim  w Szklarskiej Porębie. 
Obóz ten zorganizowany przez Zarząd 
Gł., mimo szczupłej stosunkowo liczby 
uczestników, spełnił zadanie swe cał­
kowicie zadowalniająco. Ponadto pod­
kreślił, iż podstawowym zadaniem 
związkowych placówek sportowych 
nie powinno być nastawianie klubów 
na sport wyczynowy (uzyskiwanie re ­
kordów, mistrzostw), lecz rozbudowa 
wychowania fizycznego wszerz, celem 
objęcia najszerszych rzesz członków. 
Baczną przv tym uwagę zwracać nale­
ży na zdrmye stosunki koleżeńskie 
i moralne.

Kol. Tyrankiewicz omówił z zakre­
su referatu  bezpieczeństwa i higieny 
pracy projekt rozporządzenia o higie­
nie pracy w  zakładach a przygotowy­
w any przez M inisterstwa Pracy, Zdro­
w ia i Przemysłu, i nadesłany do za­
opiniowania.

Kol. Harasymowicz Jan ina omówi­
ła  prace Rady kobiecej przy Zarządzie 
Głównym. Wskazała, iż praca ta napo­
tyka na trudności z powodu m ałej 
aktywności kobiet. Z ubolewaniem 
stwierdza fakt, iż dotychczas Okręg 
Częstochowa nie zorganizował na 
swym terenie Rody Kobiet. Apeluje, 
by członkowie Zarządów docenili waż­
ność postulatów kobiet pracujących 
i dopomogli w  terenie kobietom w  pra­
cach organizacyjnych.

Po omówieniu przez kol. Wokulskie­
go spraw, wynikłych z korespondencji 
i dokonanych w  okresie sprawozdaw­
czym 25 wyjazdów członków Prezy­
dium, sprawozdanie kasowe zreferował 
kol. B enrad ,. wykazując saldo dodat­
nie.

W imieniu Komisji Rewizyjnej, kol. 
Ziemiański odczytał protokół z prze­
prowadzonej kontroli, wykazujący stan 
zgodny ze sprawozdaniem skarbnika, 
oraz wskazujący uwagi, mające na ce­
lu  uspraw nienie prowadzenia gospodar­
ki. Następnie komunikuje, iż Komisja 
Rewizyjna ukonstytuowała się w na­
stępującym  składzie: przewodniczący
kol. Ziemiański St. (Kraków), zast. 
przew kol. Przybyła St. (Poznań), se­
kretarz kol. Kawoń M. (Kraków), 
członkowie Komisji: kol. Domkę E.
(Bydgoszcz), Papińslci Wł. i Sławek M. 
(Kraków). Po odczytaniu powyższych 
protokołów, kol. Ziemiański zgłosił

wniosek Komisji Rewizyjnej o udziele­
nie Zarządowi Gł. absolutorium, który 
po przedyskutowaniu sprawozdania 
kasowego i uwag Komisji, jednomyśl­
nie uchwalono.

Następnie kol. Koczub omówił ogól­
ną sytuację finansową Związku oraz 
jej proporcję do zamierzeń planowa­
nego uzyskiwania własnych pomie­
szczeń Okręgów Związku przez budowę 
własnych domów związkowych w O- 
kręgach. W treściwy, oparty na zdro­
wej logice sposób wykazał, iż dążenia 
te  mogą być osiągnięte przez odpro­
wadzanie nadwyżek budżetowych O- 
kręgów do wspólnej puli i prowadze­
nie budowy kolejno w  poszczególnych 
Okręgach.

Szeroka dyskusja, k tóra rozwinęła 
się v/ tym  punkcie, spowodowała wy­
łonienie Komisji do opracowania odpo­
wiedniego wniosku.

Opracowany przez powołaną Komisję 
wniosek, zmierzający do stworzenia 
pomocy wzajemnej, postanowiono 
przedyskutować w  poszczególnych O- 
kręgach a wyniki dyskusyj oraz stano­
wisko zajęte do wniosku przekazać pi­
semnie do Prezydium  Zarządu Gł., 
które na podstawie wypowiedzi w ię­
kszości, ogłosi wynik konkretny do 
wniosku.

Również w  sprawie ustalenia budże­
tów  dla Oddziałów, oraz podwyższenia 
zapomóg, polecono rozpracować zagad­
nienia w  Okręgach, nadsyłając do Za­
rządu Gł. uwagi, które posłużą za pod­
staw ę dla decyzji Prezydium  do wyda­
nia odpowiedniego regulaminu, obowią­

zującego do czasu decyzji następnego 
posiedzenia plenarnego Zarządu Gł.

W dalszym ciągu obrad, po dyskusji 
postanowiono: Udzielić Okręgowi Po­
znań subwencji w  kwocie 1 mil. zł. na 
dalsze kontynuowanie rozpoczętych 
prac przy remoncie domu związkowe­
go; Okręgowi Białystok udzielić sub­
wencji w kwocie 40 tys. zł. na cele 
kult.-oświatowe; Okręgowi Lublin u- 
dzielić subwencji w  kwocie 40 tys. zł. 
na sport. Natomiast wniosek ZKS-Dru- 
karz w  Szczecinie, zgłoszony z pomi­
nięciem Okręgu o subwencję, postano­
wiono przekazać do załatwienia przez 
Prezydium , jednak uzależniając zała­
twienie od nadesłania opinii do wnio­
sku przez Zarząd Okręgu.

Następnie kol. Dorociński zgłosił 
w  imieniu Okręgu W arszawa wniosek 
nagły o urządzenie jubileuszu 25-Iecia 
pracy organizacyjnej kol. Koczuba W., 
k tóra to  uroczystość w inna dać wyraz 
uznania przez wszystkie Okręgi dla 
ofiarnej pracy przewodniczącego Za­
rządu Głównego.

Wniosek przedyskutowano przy nie­
obecności na sali kol. Koczuba, którego 
zastąpił II wiceprzewodniczący Zarzą­
du Gł., kol. Cichoński J. z Warszawy. 
Postanowiono urządzić jubileusz w  K ra­
kowie, powierzając opracowanie pro­
gram u Zarządowi Okręgu Kraków, 
oraz powołanie Kom itetu jubileuszowe­
go z udziałem przedstawicieli wszyst­
kich Okręgów, którzy porozumiewać 
się będą listownie.

Po omówieniu spraw  wagi drobniej­
szej, przy udziale ponownym kol. Ko­
czuba, posiedzenie zakończono.

W czasy dla wszystkich pracowników
v/ ciqgu całego roku

W planie akcji wczasów na rok 
bieżący przewiduje się pobyt w do­
mach wypoczynkowych 400 tysięcy 
członków związków zawodowych, a więc
0 150 tysięcy osób więcej, niż w ro­
ku 1947.

Dla zrealizowania tego planu konie­
czne jest, aby w każdym zakładzie pra­
cy tak zaprojektowano wyjazdy związ­
kowców na wczasy, by objęły cały rok 
kalendarzowy. Dotychczas bowiem pra­
ktyka wykazała że pracownicy korzy­
stają z urlopów głównie w okresie od 
czerwca do września. Pozostałe miesią­
ce nie są wykorzystywane, co powo­
duje, że z jednej Stroby — tylko zni­
komy procent związkowców może w 
tym okresie znaleźć miejsce w domach 
wypoczynkowych, z drugiej zaś — że 
w ciągu trzech czwartych roku domy 
wypoczynkowe świecą pustką.

W  planie tegorocznej akcji wczasów 
uwzględniono następujący podział: 350 
tysięcy osób wypoczywać będzie w 
miejscowościach górskich 20 tysięfcy w 
rejonach morskich, 30 tysięcy w miej­
scowościach nizinnych. Z tego domy 
wypoczynkowe nad morzem czynne bę­
dą w czercu, lipcu i sierpniu, na ni­
zinach — od kwietnia ab października 
włącznie, w górach — cały rok, z wy­
jątkiem marca i listopada. Jak więc 
wynika z planu, przy równomiernym 
rozłożeniu urlopów, w czerwcu, lipcu
1 sierpniu z wczasów winno skorzystać 
około 120.000 osób. Pozostałe 280.000

osób wyjadą do domów wypoczynko­
wych w pozostałych miesiącach.

Sprawa racjonalnego wykorzystywa­
nia wczasów w ciągu całego roku by­
ła już komentowana przez specjalny o- 
kólnik KCZZ, który wzywał wszystkie 
ogniwa związkowe do przeprowadzenia 
specjalnej akcji propagandowej wśród 
pracowników. Ostatnio Prezydium Rady 
Ministrów wydało również okólnik, w 
którym czytamy: -

Przy układaniu planu urlopów wypo­
czynkowych należy unikać koncentro­
wania ich w okresie i6tnim. Pożądane 
jest równomierne rozkładanie urlopów 
również i na inne pory roku.

Okólniki wydane przez KCZZ i Pre­
zydium Rady Ministrów powinny wpły­
nąć na zmianę dotychczasowego syste­
mu wykorzystywania wczasów. Zmiana 
ta  wyjdzie na dobre przede wszyst­
kim samym pracownikom. Zwiększy bo­
wiem względną chłonność domów w y­
poczynkowych przynajmniej trzykrotnie. 
Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę, że 
na 400.000 przewidzianych wczasowi­
czów — 350.000 spędzi urlop w górach, 
to dojdziemy do wniosku, że — przy 
trwających tam hiemal bez przerwy 
czterech sezonach — nikt nie będzie 
pokrzywdzony. Swiadcza o tym liczne 
listy nadsyłane do OKZZ przez wcza­
sowiczów, którzy wypoczywali w gó­
rach w miesiącach jesiennych, zimo­
wych i wiosennych Pracownicy ci wy-



r a ż a j ą  s i ę  o  tak  sp ęd zo n y ch  u rlo p ach  
w sposób n a jb a rd z ie j pozy tyw ny.

Z ag ad n ien ie  odp o w ied n ieg o  rozp lano- 
w y w ao ia  w y jazd ó w  d o ty czy  rów nież  
p ro filak ty czn ej akcji zdrow otnej. W  
roku  b ieżącym  p rzew id u je  6ię trzy ty g o ­
dn iow a p o b y ty  100 ty s ięc y  p raco w n i­
ków  w  uzdrow iskach . W  la ta ch  ubie­
g ły ch  dochodziło  rów nież  do  tago, ża  
p raco w n icy  o d k ład a li k u ra c ję  n a  o k re s  
lotni, chociaż  u zd row iska  czynne są  bez 
p rzerw y  c a ły  rok . S ku tk i b y ły  tak ie , 
że p e w n a  liczba zw iązkow ców  n ie  m o- 
g ia  —  a  śc iśle j sp raw ę  s ta w ia jąc  — 
n ie  ch c ia ła  w y k o rzy stać  m ożliw ości le ­
czen ia  się . U rlopy  bow iem  b ra n e  * 
g ó ry  w  z ak ład ach  p ra c y  ogran iczano  
ty lk o  do czerw ca, lipca  i s le ip n ia , w o­
bec czego  w  m iesiącach  ty ch  uzdrow i­
sk a  n ie  m og ły  p o k ry ć  zapotrzebow ań. 
J a k  w idzim y i w  tym  w y p ad k u  k o ­
n ieczne  je s t  ro zk ład an ie  w y jazd ó w  k u ­
ra cy jn y ch  n a  c a ły  rok.

Drugim  zagadn ien iem , k tó re  dom aga 
się  rozw iązan ia  —  je s t  sp ra w a  u d z ia ła  
p raco w n ik ó w  fizycznych  w  ak c ji w cza­
sów . D otychczas p ro c en t robo tn ików , 
k o rzy sta jący ch  z dom ów  w y p o czy n k o ­
w ych  b y ł sto sunkow o b a rd zo  m ały . 
Szczególnie w  dom ach  p row ad zo n y ch  
przez zw iązk i zaw odow e, z rzesza jące  
w ięk szą  liczbę p raco w n ik ó w  um ysło ­
w ych . W  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  s tan  
ten  dochodził n iem al do aibsiurdu. W y ­
sta rczy  p rzy to czy ć  fak t, że  w  jed n y m  
z ośrodków  w yp o czy n k o w y ch  n ad  m o­
rzem  p rzec ię tn y  u dzia ł p raco w n ik ó w  fi­
zycznych  w  tu rn u sie  w y n o sił s ta le  o - 
k o ło  3% . Że s ą  n iek tó re  dom y w y p o ­
czynkow e w  g ó rach , gdzie w  1947 ro ­
ku p ro c en t w czasow iczów  —  p raco w n i­
ków  fizycznych  da się  o k reślić  zale­
dw ie  u łam kiem  p ro cen tu . Sp raw a ta  
jest obecn ie  w  trak c ie  reg u lo w an ia  
przez Fundusz W czasów  pracow niczych . 
R eferaty  w czasów  p rz y  GKZZ b ę d ą  w y ­
staw iać  sk ie ro w an ia  n a  p o d sta w ie  za­
po trzebow ań , u zgodn ionych  z  radam i 
zak ładow ym i i k o łam i p racow niczym i. 
Przy tym  p raco w n icy  fizyczni stanow ić  
będ ą  70%  ogółu w y jeżd ża jący ch  n a  
w czasy, co je s t  p ro p o rc jo n a ln e  w  s to ­
su n k u  do  s ta n u  zatru d n ien ia .

N ow ą p o z y c ję  w  akcji w czasów  z a j­
m ą p rzo d o w n icy  p racy . B ędą on i k o ­
rzy stać  ze sp ec ja ln y ch  przyw ile jów . J e s t  
to zu pełn ie  zrozum iale. W y d a jn y  b o ­
w iem  p raco w n ik , o d d a jący  p ań stw u  p o ­
w ażne p rzy słu g i, w in ien  p rzed e  w szy- 

i Sitkim m ieć  dostęp  do  na jw ięk szy ch  
św iadczeń spo łecznych . T rzeba p rzy  tym  
zaznaczyć, że  a k c ja  w czasów  ob e jm u ­
jąca zw iązk i zaw odow e p rzo d u jące  w 
organ izow an iu  w spółzaw ooinictw a — tj. 
Z w iązek Z aw odow y G órn ików  i Z w ią­
zek Z aw odow y W łó k n ia rzy  —  je s t n a j ­
sp raw niej p row adzona .

W  ro k u  b ieżącym  położono rów nież 
d uży  n ac isk  n a  zap ew n ien ie  w czasow i­
czom  odpow iedn ich  w aru n k ó w  m ate ria l­
ny ch  i k u ltu ra ln y ch . P rzec ię tn a  w arto ść  
dz iennego  p o siłk u  zo sta ła  podn iesiona  
7 3000 do 3500 kalorii. D om y w ypo­
czynkow e w y posażone  są  w b ib lio tek i, 
a p a ra ty  rad io w e  i sp rzę t sportow y. Je s t  
to m ożliw e w dużej m ierze  dzięki po ­
m ocy p ań stw a , jak o  p raco d aw cy  i ja­
ko czy n n ik a  częściow o fin an su jąceg o  
akcję. W  1948 r. p ań stw o  w y d a  n a  
a k c ję  w czasów  p o n a d  1 m iliard  zł i p o ­
k ry je  k o sz ty  p rze jazd ó w  k o lejo w y ch . 
Ponad to  zao p a try w ać  będzie  n ad a l do ­
my w ypo czy n k o w e w  p rzedm io ty  co­
dziennego u ży tk u  po cen ach  sztyw nych . 
Jeże li idzie  o  k o sz ty  p racow ników ; to
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z ara b ia jąc y  poniżej 15 000 z ł m iesięcz­
n ie  p łacić  b ę d ą  n a d a l 54 z ł dziennie. 
D la z a rab ia jący ch  pow yżej tej k w o ty  
o p ła ta  w zrosła  dzienn ie  do 100 zł.

W  najb liższym  czasie rozw iązana zo- 
6ta.ni9  rów nież  sp raw a udogodn ien ia  
w czasow iczom  w aru n k ó w  tran sp o rto -

»

w ych. M in isters tw o  K om unikacji o p ra ­
c u je  p rzy  w spółudziale  czynników  za­
in te reso w an y ch  p lan  rozładow an ia  nad­
m iernego  o bciążen ia  ko lei w  o k re s ie  
w y jazd ó w  na urlopy , co  n iew ątp liw ie  
w p ły n ie  dodatn io  n a  w y g o d ę  po d ró ż* - 
jąc y ch  w czasow iczów .

S z k ic  historii
O krągu Ś lą sk o -D ą b r o w sk ie g o

C ofając  się  m y ślą  25 la t  w stecz, do 
o k re su  p leb iscy tow ego  n a  G órnym  Ślą­
sk u  k ied y  to g a rs tk a  d ru k arzy  śląsk ich  
z śp. Sow ą S tefanem , śp. T okarzem  Fe­
liksem , C hw ilą  Józefem  i  innym i na  
czele, z ak ład a jąc  n a  p ra s ta re j Z iem i P ia­
sto w sk ie j p ie rw sze  p o lsk ie  s to w arzy sze ­
n ie  d ru k a rz y  —  „Polsk ie  K ółko G raficz- 
n e ‘‘ —  położy ła  tym  sam ym  fundam en t 
p o d  naszą  dzis ie jszą  w ie lk ą  o rg an izac ję  
zaw odow ą. Po p leb iscy c ie  bow iem  i po 
p o dzia le  przez m ężów  s tan u  ów czesnej 
k o a lic ji ś lą sk a , n ie  k to  in ny . ty lk o  —  
w łaśn ie  członkow ie K ółka G raficznego 
p rzy stąp ili o d  razu do tw orzen ia  po l­
sk ie j o rg an izac ji zaw odow ej d ru k a rzy  na  
G órnym  Ś ląsku. Sądzili on i. że  —  ja k  
d ru k a rz  p o lsk i przez sze reg  la t  n iew oli 
lo ja ln ie  w  im ię  so lidarności k la sy  p ra ­
cu jące j n a leża ł do o rg an izac ji n iem iec­
k ie j, k ie ro w an e j cen tra ln ie  z B erlina —  
ta k  teraz, w o b ec  n ow ej rzeczyw istości 
o rg an izac ja  n iem ieck a  p o w in n a  b y ła  
pod leg ać  W arszaw ie, siedzib ie  cen tra l­
n e j o rg an izac ji d ru k arzy  polskich . T ak  
s ię  jed n ak  n ie  sta ło . Z arząd  ów czesne , 
g o  V erb an d u  w  m yśl in s tru k c ji z Berli­
na, n ie  o k azy w ał by n a jm n ie j chęci zli­
k w idow an ia  te j p laców ki n iem ieck ie j w  
g ran icach  p a ń s tw a  po lsk iego . K oledzy 
p o lscy  zaczęli w ięc działać. Polecono 
nasam p rzó d  członkom  polskim  w strzy ­
m ać s ię  od  w p łacan ia  sk ład ek  do V er­
bandu , a na  najb liższym  zeb ran iu  ogó l­
n y m  ko led zy  p o lscy  w y stąp ili z  w nio­
sk iem  p rzy łączen ia  s ię  d o  c en tra li w a r­
szaw sk iej. Z ebran ie  to n a  sk u te k  po l­
sk ieg o  w n iosku  p rzy b ra ło  b u rz liw y  o- 
b ró t, n a  sk u tek  k tó reg o  Polacy  opuścili 
d e m o n s tracy jn ie  sa lę  obrad. Z w ołano  na 
dzień  29 lipca 1922 r. z eb ran ie  w szyst­
k ich  p o lsk ich  d ru k a rzy  (do lokalu  ,.Pod 
K oleją") w K atow icach, na  k tó ry m  za­
łożono Z w iązek  Z aw odow y D rukarzy  i 
Pokrew n y ch  Zaw odów  w Polsce  — O d­
dział K atow ice P ierw szy  Z arząd tw o­
rzy li; P aw eł Jo h n  —  przew odniczący. 
Sow a S tefan  —  w iceprzew odniczący , 
T eodor L ądek —  sekre ta rz , Józef C hw i­
la  —  sk a rb n ik , J a n  W y so ck i i Józef Dy­
ląg  __ radni. W szystk im  kolegom , k tó ­
rzy  p rzy  założen iu  zgłosili się  n a  człon­
kó w  zagw aran to w an o  p e łn e  p raw a  na­
b y te  w ' poprzedniej o rgan izac ji. N ow a 
o rgan izac ja  ' aczko lw iek  g w a ran tu jąca  
p ra w a  do różnych  zasiłków  a lb  bez żad­
n y c h  funduszów  w zbudzić m ogła  p e w ­
n e  w ą tp liw ości w śród  kolegów , zw ła­
szcza u n ie jed n eg o  ze  sta rszych , s to ją ­
cy ch  w przede  dn iu  p ó jśc ia  na  e m ery tu ­
rę. Toteż p o czą tkow o  ty lk o  46 kolegów , 
ty ch  z n iezłom ną w iarą  w e w.łasne siły, 
z ad ek la ro w a ło  sw oje  p rzy stąp ien ie  do 
po lsk ieg o  Zw iązku. Po k ilku  m iesiącach  
Z arząd  w y sto so w ał odezw ę do tych, 
k tó rzy  się  jeszcze w ahali, w yznaczając  
o s ta te cz n y  term in  zag w aran to w an ia  
p ra w  n a b y ty c h  w  V erbandzie  na  1 lis to ­
p a d a  1922 r. S tan członków  sku tk iem  
tego  s ię  podw oił, w z ras ta jąc  do liczby

96. Ju ż  w sie rp n iu  1922 r. O ddział kr* 
tow icki rep rezen to w an y  je s t na  o g ó ln o - 
po lsk im  Z jeżdzie  D rukarzy  w  W arsza­
w ie  i K atow ice p rzew idziane  są  ja k o  
sied zib a  O k ręg u  Ś ląskiego. Te początk i 
naszej o rg an izac ji p rzy p ad ły  n a  cza* 
in flacy jn y  k ied y  to np. w 1923 r. dw a­
dzieśc ia  razy  z g ó rą  n a s tęp u je  zm ian* 
zarobków , k tó ry ch  6kala  skacze  w  za­
w ro tn y m  tem pie  z 29.000 m kp ty g o d n ia , 
w o w  styczn iu  na  21 m ilionów  m kp. ty­
godniow o w grudniu . P rzed  w prow adze­
n iem  zaś w a lu ty  zlo tow ej w czerw cu  
1924 r. tygodniów ka d ru k arza  osięqa  78 
m ilionów  m kp. P rzew alu tow ane  na  ztot® 
p o lsk ie  m inim um  zarobkow e n ie  w y s ta r­
czało n a  zasp o k o jen ie  potrzeb  życio­
w ych, to też  Z arząd  w y s tąp ił z żądan iem  
podw yżk i zarobków . U zyskano w ięc  w 
drodze p e r tra k ta c ji  40 proc. podw yżki.

W obec is tn ien ia  na  Ś ląsk u  trzech  o r .  
g an iżac ji d ru k arsk ich : PodskAego Zw iąz­
k u  D rukarzy  z  O ddziałam i w  K atow i­
cach, B ielsku i  C ieszyn ie  o raz  dw óch 
o rg an izac ji n iem ieck ich  okaza ła  s ię  
po trzeb a  stw orzen ia  w spólnej p latfo rm y 
dLa reg u lo w an ia  w szelk ich  sp raw  cenni­
kow ych . W  tym  celu  u tw orzono  tak  
zw an y  Z espół P racy , w  sk ład  k tó reg o  
w eszli p rzedstaw icie le  w szystk ich  zw iąz­
kó w  d ru k arsk ich . W  ro k u  1925 K atow i­
ce  n o tu ją  p o  raz p ie rw szy  w iększą  licz­
bę b ezrobo tnych . DLa-. lepszej k o n tro li 
n a d  w olnym i posadam i, u tw orzono  w ła » ., 
sne  b iu ro  p o śred n ictw a  p racy , k tó reg o  . 
k ie ro w n ik iem  b y ł członek  p o lsk iego  i 
Zw iązku. '

A czkolw iek  jeszcze  w  r. 1926 n o tu je ­
m y c iąg le  zm iany w  sk ład zie  Z arządu , 
to  jed n ak  osiągn ięcia  o rg an izacy jn e  W j 
tym  ro k u  są  dość pow ażne. Z ało żo n e  : 
K ółko uczniów  d ru k arsk ich , p o w sta ło  
s tow arzyszen ie  sk ładaczy  m aszynow ych , 
stw o rzo n o  b ib lio tek ę  zw iązkow ą ora« 
poczyniono  p rzy g o to w an ia  do scen tra ­
lizow ania  trzech  O ddziałów  śląsk;Ch Ka­
tow ic, B ielska i C ieszyna. D w ukro tn i*  
w  tym  ro k u  u zyskano  podw yżkę zarób- 
ków.

Rok 1927 je s t w  naszej dzia łalności o*, 
g an izacy jn e j rok iem  p rze ło m o w y m  
P race  w łon ie  Z arządu  b ardziej skonso­
lidow ano i ustab ilizow ano . N a  p o d sta ­
w ie  uchw alonego  przez k o n fe ren c ją  
O k ręg o w ą regu lam inu  O kręg u  Ś ląsk ie- 
go n a s tę p u je  po  raz p ierw szy  n a  w alnym  
z eb ran iu  w K atow icach  w ybór zarząd u  
przez w szy stk ie  trzy  O ddziały ; K atow i­
ce, Bielsko i C ieszyn. Z dniem  1 s tycz­
nia ukaza ł się  w łasn y  organ  pt. „Typo- 
g ra fia ‘\  R ów nież w tym  roku  d w u k ro t­
n ie  uzyskano  podw yżkę  zarobków . N *  
stąp n ę  dw a la ta  s to ją  p o d  znak iem  d a l­
szego pom yślnego  rozw oju  o rg an izac ji, 
co znaczn ie  wpływ?, na  po czu c ie  so li . 
d a m  ości członków . U spraw niono  przed® 
w szystk im  a d m in is t r a te  O kręg u  i w p ro ­
w adzono jed n o lite  sk ładk i i zapom ogi 
w e w szy stk ich  trzech  O ddziałach . P rzed ­
s taw ic ie le  nasi b ra li czy n n y  udział w
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organizowaniu Okręgowej Komisji Kia. 
sowych Związków Zawodowych. Dwóch 
członków Związku weszło w skład Za­
rządu tejże. W oziedzinie zarobkowej 
uzyskano oprócz po-dwyżki cennika 
pewne ulepszenia umowy zbiorowej. 
Żądanie właścicieli -drukarń wyłączenia 
z umowy zbiorowej personelu pomocni­
czego staje się hastem do zorganizowa- 

»nia pomocy, skutkiem czego stan człon­
ków wzrósł do liczby 391. Prowadzono 
6kutecv.na walkę z drukarniami niecen- 
n.ikowyrni, jedną z naszych wielkich 
bolączek.

Po latach względnie dobrej koniun­
ktury na rynku pracy drukarstwo ślą­
skie w r. 1930 oqarnia kryzys i powoduje 
wzrost bezrobocia o przeszło 300 proc. 
Cały wysiłek Zarządu idzie teraz w kie­
runku ulżenia doli bezrobotnych. Oka­
zała się |x>trzeba poczynienia daleko 
idących oszczędności, z tego powodu 
zawieszono organ lokalny . ,T yp og rat i a ". 
Niektórzy niesumienni pracodawcy, wy­
korzystując bezrobocie, usiłował; po­
garszać warunki pracy i płacy, toteż 
mnożyły ste skargi wnoszone przez Za­
rząd do Sądów Pracy. Z dniem 5 kwie­
tnia 1931 r. wyrokiem Sąou Rozjemcze­
go obniżono zarobki o 6 proc. Po 4 ty­
godniach, zachłanni pracodawcy wysu­
wają nowe żądanie obniżenia zarobków 
o 15 proc., zapowiadając równocześnie 
dalszą obniżkę 40-procentową Ale pra­
cownicy stpją twardo na swoim stano­
wisku i nie dopuszczają do pogorszenia 
warunków płacy, skutkiem czego wta- 
ścicifie drukarń powodują na Śląsku 
stan niecennikowy, j zdarzają się spo­
radyczne wypaaki samowolnego obniża­
nia przez pracodawców zarobków. W y­
bucha pierwszy strajk w Chorzowie w 
drukarni Nowaka, jako odpowiedź na 
zapowiedzianą przez tegoż -właściciela 
drukarni obniżkę zarobków. Zdecydowa­
ne stanowisko tych kolegów wstrzymało 
innych pracodawców od obniżania za­

robków. W  następnych latach organiza­
cja nadal waiczy z bezrobociem i czyni 
dalsze oszczędności w celu ulżenia doli 
bezrobotnych. Starania o zlikwidowanie 
niemieckiego związku spełzły na niczym, 
gdyż organizacja ta stała wyraźnie pod 
wpływem czynników politycznych kie­
rowanych z Berlina. Trwający już od 
przeszło 4 lat stan niecennikowy i sze­
rzące się w związku z tym szkodnictwo 
zawodowe, zmusza Zarząd Związku do 
podjęcia realnej akcji i zmuszenia pra­
codawców do zawarcia umowy zbioro­
wej. W odpowiedzi na nasze pismo, 
wzywające właścicieli drukarń do podję­
cia rozmów, dyrekcja Śląskich Zakładów 
Graficznych j Wydawniczych „Polonia"- 
zapowiedziała 10-procentową obniżkę 
zarobków, skutkiem- czego w zakładzie 
tym wybuchł strajk wszystkich praco­
wników, wywołując wielki rozgłos nie 
tylko wśród zainteresowanych czynni­
ków, ale również wśród całego świata 
pracy na Śląsku. Z kolei wystosowano 
do pracowników ultimatum żądające 
natychmiastowego podjęcia rokowań o 
urnowe zbiorową. Wobec zaś zignorowa­
nia przez pracodawców naszych żądań 
Zarządy Związków dały na dzień 7 ma­
ja  1936 r. hasło do generalnego strajkuj 
48 drukarń przyłączyło się do akcji 
strajkowej.^ Na skutek natychmiastowej 
interwencji Komisarza Demobilizacyj- 
cego zmuszono pracodawców do po-dję. 
cia rokowań, wobec tego strajk po dwóch 
dniach odwołano. W  czerwcu zawarta 
została nowa umowa, która przyniosła 
6 proc. obniżkę zarobków oraz szereg in­
nych uszczerbków, lecz przyczyniła się 
wresz-cie do unormowania chaotycznych 
stosunków w drukarstwie na Śląsku. 
Umowa uzyskała w styczniu 1937 r. moc 
powszechnie obowiązującą na wojewódz­
two śląskie, kosztem 2-procęn-iowej ob­
niżki płac. Rok 1938 zaznacza się pew- 
ną poprawą w życiu organizacyjnym 
i  ma rynku pracy. Liczba bezrobotnych

poważnie się zm.mejs&yła. Wznowiono 
wydawnictwo organu lokalnego „Typo- 
grafia" Nawiązano kontakt z sąsiednim 
Oddziałem Sosnowieckim w sprawach 
cennikowych. Poprawę koniunktury wy­
zyskano oo akcji cennikowej, która
przynosi 6 proc. podwyżki.

W roku 1939 zakupiono w Katowicach 
przy ul. Plebiscytowej nr 26 kamienicę 
d.a zabezpieczenia kapitału. przed©
wszystkim funduszu inwalidzkiego. 
Umieszczono tam na razie biura Związ­
ku, a po odpowiedniej przebudowie za­
mierzono urządzić tamże świetlicę
związkową. Tymczasem wybuch wojny 
przekreślił te plany. Najważniejszym 
wydarzeniem w r. 1939 był obradujący 
po raz pierwszy w Katowicach w dniach 
%a rj-15  sierPn'ia XII Zjazd Związku 
•ów Drukarzy i  Pokrewnych Zawodów 
w Polsce.

Wybuch wojny w r. 1939 niweczy 
wszystkie piany organizacyjne. Okuip-ant 
zająwszy biura związkowe zniszczył 
wszystkie akta i dokumenty związkowe. 
Nie potrafił jednak złamać ducha poi. 
6kiego u drukarzy. Rozproszeni druka­
rze śląscy przechodzili różne koleje ży­
cia, niejeden z nich złożył swe życie w 
ofierze dia Ojczyzny. Ci zaś, którzy 
przetrwali zmorę okupacji, natychmiast 
po oswobodzeniu naszych terenów sta­
wili się do pracy nad odbudową naszych 
warsztatów pracy, nie pytając nawet o 
warunki pracy i płacy. Z taką samą 
ochotą ogól drukarzy st-ajg do odbudowy 
organizacji. Pierwsze powoienme zebra­
nie organizacyjne odbyło się w dniu 
3 marca 1945 r.; wybrano na nim wła­
dze Związku, który teraz już obejmuje 
wszystkich pracowników, zatrudnionych 
w przemyśle poligraficznym. Praca Za. 
rządu jest olbrzymia. Trzeba w pierw­
szym rzędzie us-iaiiić prowizoryczny cen­
nik płac, zorganizować administrację. 
Liczba bowiem członków wynosi już 
1.300. Tej pracy oczywiście poszczegóU

wyjaśnienia. Dopiero gdy przyszedł 
zięć Zaleskiego, redaktor Feldhuss, do­
wiedzieliśmy się całej prawdy: w pew­
nych modlitewnikach umieszczona była 
przy końcu litanii do wszystkich świę­
tych następująca prośba: „Od żuru
świętego Zaleskiego wybaw nas Panie!“ 
Ze zaś nasz szef sam czytał korektę, 
L jak już wspomniałem, więcej był pi­
janym  niż trzeźwym, więc też w owym 
zamgleniu „ankoholowym" przeoczył 
owego świętego, co znów było jego 
własną winą. Oglądaliśmy też owe cor­
pus delicti, którego stosy znajdowały 
się w kancelarii. Sprawa ta wyszła 
w  ten sposób na jaw  W czasie odpu­
stu na Górze św. Anny, gdzie teść Za­
leskiego, księgarz Bohm, miał swą bu­
dę z książkami do nabożeństwa i de­
wocjonaliami, przyszła Górnoślązaczka, 
by sobie u niego kupić modlitewnik. 
Bierze pierwszą książkę z brzegu, prze­
wraca karty, wreszcie zatrzymawszy 
Się na jednej z nich, po krótkiej chwili 
zwraca się do Bohma:

— Panocku, zobacą ino sa tu, co to 
je za świnty. bo jo n ijak takigo św in- 
tygo nie znum.

Bohm bierze od niej książkę, patrzy, 
oczom nie wierzy, włos m u się jeży i za 
drugą książkę porywa. Lecz i w tej to 
samo; na końcu litanii do wszystkich 
świętych panoszy się czarno na białym 
złowroga prośba: „Od żuru świętego
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Jedzenie było marne, rano kawą w 
wielkim dzbanku dla wszystkich, z któ- 
rei musieliśmy wpierw wyławiać zwie­
rzątka. jak karakony, szwa-by. — jest 
to fakt a nie improwizacja — do ka­
wy dostawaliśmy dwie suche „żemu- 
ł y ' (bułki). Na obiad było coś w ro­
dzaju mięsa, miska ziemniaków 1 mi­
ska sałaty. Na kolację otrzymywali­
śmy latem dwie skibki chleba obło­
żone trzema plasterkami kiełbasy nie­
znanego pochodzenia i szklankę ja­
kiegoś płynu, zwany ogólnie „herba- 
tą ’‘j zimą zaś ów sławny żur Zaleskie­
go. który stał się powodem pewnego 
tragi-komicznego zajścia. Ów żur' Za­
leskiego miał taką sama sławę na ca­
łym ówczesnym Górnym Śląsku jak w 
pierwszej wojnie św iatowej ów nie­
miecki „Drahtverhau" (zasieka druto­
wa), sporządzany z suszonej drobno 
posiekanej jarzyny z domieszka pia­
sku i wszelkich innych wegetabilii, a 
woń jego podicz.os gotowania była ta 
sama jak „świńskiego żarcia". Toteż 
gdy zapach owego ludzkiego pokar­
mu, którego żołnierze niemieccy bar- 
a'zo trafnie nazwali „Drahtverhau", do­

leciał do nosów Moskali, wychodzili 
w tenczas z okopów. kTzycząc na głos: 
„Giermański, Giermański, Dratferchaul".

Lecz przystąpmy do żuru Zaleskie­
go i owego zajścia. Pracowało nas 
wtenczas 6iedmiu kolegów: trzech przy 
modlitewnikach i czterech przy gazecie 
codziennej „Oberschlesische Volksstim- 
me" (Górnośląsk) Głos Ludu). Wśród 
nas pracował także kolega nazwiskiem 
Mielcarzewicz, lecz dzisiaj już nie po­
mne czy był on Krakowianinem lub 
też Małopolaninem, który potem wy­
jechał do Einsiedeln, w Szwajcarii, 
gdzie w drukarni Benzingera objął sta­
nowisko a w czasie owego zajścia już 
nie pracował u Zaleskiego. Otóż pew­
nego poniedziałku rano wylatuje nasz 
szef ze swego kantoru j krzyczy: „Kaj 
je tyn pieron, tyn chachor, ta gizda 
przejęto, jak no go chyca to mu karku 
nakrywaj" wskakując z powrotem do 
swego gabinetu, a był już sobie pod 
dobrą datą, zatrzasnął drzwi Za sobą 
i tyle widzieliśmy go tego dnia. Pa­
trzymy jeden na drugiego, pytając się 
nawzajem o powód tej alieracjj na­
szego szefa, lecz nikt nie mógł dać
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ni członkowie zaięci sw oją pracą zawo­
dow ą nie mogą podołać. Z dniem 1 gru­
dnia 1945 powołano płatnego funkcjona­
riusza Okręgu. Prócz istniejących przed 
w ojną Oddziałów: Katowice, Bielsko i 
Cieszyn, przybyw a Sosnowiec. Zorgani­
zowano now e Oddziały w Gliwicach, 
Chorzowie, Zabrzu, Bytomiu, Opolu, Ry­
bniku Raciborzu } Nysie. Liczba człon­
ków w zrastała do 3000. Utworzono Sek­
cje: Introligatorów , Litografów, Składa­
czy M aszynowych, Ręcznych, M aszyni­
stów, M łodzieżową i Kobiet. N a progu 
orugiogo ćwierćwiecza stoim y w obli-

Pod powyższym tytu łem  ukazał 
się w Nr 10 „Związkowca" re­
portaż z W arszawy, w którym  m. 
in. znajdujem y w yniki osiągnięte 
w  drukam i N r 2 w Spółdzielni 
W ydaw niczej „Czytelnik":

G dy przed kilkoma m iesiącami roz­
poczęły 6ię rozmowy na tem at włącze­
nia się przemysłu poligraficznego w 
szeregi pracujących na norm y, zawrzało 
w świece! drukarskim.

Zdania były* podzielone. Jedni tw ier­
dzili wręcz ze jest to niemożliwe, po­
nieważ procesy produkcyjne drukarstw a 
są  tek złożone i tak różnorodne, że nie 
można ich ująć w norm y Uważali poza- 
tym, ż« drukarstw o jest pewnego ro­
dzaju  sztuką, — a przecież sztuki ująć 
w  norm y n ie  można.

Drudzy zapatryw ali się na to inaczej. 
W edług nich każda praca, uzależniona 
od zdolności pracow nika i w ydajności 
m aszyny, od organizacji m iejsca p racy  
|  od 6tosumku robotnika ab pracy w  o - 
góle, jest możliwa do unormowania.

Po teoretycznych rozw ażaniach przy­
szła kolej na czyn. Po uchw ale Zw.

Zaleskiego w ybaw  n as P an ie !"  D aje 
w ięc kobiecinie in n ą  książkę ze sło­
w am i:

— W ezmą sa te  ksiąske, w  n ie j je  
tys ta sam o litanio . A tego św intygo 
jesce Łojcec św in ty  nie ogłosił, to go 
tez jesce n ie znoeie, ino m i fa ro rz  
o  nim  pedoł.

M usieliśm y po tem  ze w szystk ich  
książek  w ycinać ow e nieszczęsne k a r­
ty i w lepiać nowe. Wszyscy byliśm y 
przekonani, że n ik t in n y  ty lko M ielca- 
rzew icz sp ła ta ł naszem u szefowi tego 
psikusa. Lecz szukaj w ia tru  w  polu.

Z G lew ic udałem  się p e r  pedes apo- 
sto lorum  do Bytom ia, gdzie w  d ru k a rn i 
C zarniejew skiego, k tó ry  w ydaw ał ty ­
godnik „G wiazdę P iekarską", p rzy ją ­
łem  kondycję na tygodniów kę: 15 m a­
rek . O płatności firm y  te j n iechaj za­
św iadczy następu jący  fakt. Po odpu­
ście w P iekarach  pożyczył C zarn ie jew - 
ski od tam tejszego proboszcza 300 m a­
rek , k tó re  otrzym ał bilonem  1- i 2-fe- 
nygow ym  i tą  m cnetą  w ypłacał aż do 
m ego odejścia tygodniów kę.

Zim ą roku  1891 pojechałem  do W ro­
cław ia, gdzie p rzy  pomocy pew nego 
znajom ego o trzym ałem  funkcję  w K 5- 
n ig liche U n ivers ita ts- und  S tad tbuch - 
d ruckerei, G rass, B arth  & Co. (W. 
F riedrich). Była to  n a js ta rsza  d ru k a r­
n ia  w rocław ska. D rukarn ia , z k tó re j 
w ychodziła trzy  razy  dziennie gazeta

czu gotowej już zew nętrznej struk tury  
naszego Okręgu. Dalsza praca polegać 
będzie na wewnętrznej rozbudowie na- 
szeqo życia organizacyjnego. Przypu­
szczać należy, że wszelkie stojące przed 
nami trudności zostaną pokonane i w 
przyszłości jeszcze mocniej rozwinie się 
nasze życie organizacyjne wśród druka­
rzy. W szystkim członkom za w ytrw anie 
przy swej organiaaicjtj i współpracę i  Za­
rządom, k tóre przez szereg lat dzierżyły 
i dzierżą w swych rękach ster organi­
zacji należy się  z tego m iejsca pełne 
uznanie i podziękowanie.

Zaw. Poligrafów, k tóra zobowiązywała 
w szystkich pracow ników  drukarskich do 
pracy na norm y rozpoczęto gorączkowe 
przygotowania w terenie.

D rukarnia Nr 2 Spółdzielni W ydaw ni­
czej „Czytelnik" w W arszaw ie — jedno 
z  ogniw w wielkim dziele, które podjął 
ogół drukarzy — również przystąpiła do 
pracy w zmienionych warunkach. Po­
czątki, jak zwykle, były Dełne i sarkać 
i entuzjazmu. Dni niedow ierzania j znie­
chęcenia graniczyły z dniami radości 
i niew zruszonej w iary w słuszność drogi. 
N a m ariw e cyfry tabal norm owych spo­
glądano z początku z nieufnością. Cyfry 
te jednak ożyw iła praca. S tały  sie bli­
skie i zrozumiałe, gdy ogłoszono kon­
kre tne  w yniki miesięcznej pracy. W y­
niki pierw szego m iesiąca rew olucji w  
drukarstw ie:

W ynikj te śmiało nazw ać można w iel­
k im  sukcesem  drukarzy. Około 6 milio­
nów  więcej znaków drukarskich! Około 
5 milionów w ięcej odbitek na  maszy­
nach  rotacyjnych! Znaczna (bo około 
380) obniżka godzin nieprodukcyjnych! 
I pnzyfym w zrost zarobków  pracow ni­
ków  o około 20—25 proc.l

n iem iecka „B reslauer Z eitung", a  do 
k tó re j zostałem  przydzielony na  obli­
czanie, m ieściła się w  s ta ry m  budyn­
ku  poklasztornym  przy  H errenstrasse  4, 
w  pobliżu kościoła św. E lżbiety i  d rew ­
n ianego m ostu odrzańskiego. T u ta j 
w stąp iłem  zaraz do Zw iązku D rukarzy, 
k tó rego  członkiem  byłem  aż do roku  
1919, a tym  sam ym  sta łem  się pełno- 
upraw nionym  tow arzyszem  sztuki d ru ­
karsk ie j. Zarobek był tu ta j niespodzie­
w any, bo sięgający aż do 150 m arek  
w  tygodniu, gdy się było p ierw szym  
„szpekow cym ", tj. gdy się składało  ogło­
szenia, a na d rugi dzień zm ieniało no­
tow an ia  giełdowe. M inim um  było w ten ­
czas 25 m arek , a norm aln ie  zarabiało  
się 75 m arek, to też człowiek w  k ró t­
k im  czasie się rozbisurm anił, używ a­
ją c  życia w edług m a k sy m y  „hulaj du­
szo, piekło nie tu !“ P racow ałem  też 
w  tu tejszych tow arzystw ach  polskich: 
byłem  członkiem  Polskiego T ow arzy­
stw a Przem ysłow ców . T ow arzystw a 
śpiew ackiego „H arm onia" i w spółzało­
życielem  „Sokoła". W roku  1894 jako 
„Sokół" b rałem  udział w  pierw szym  
w szechpolskim  zlocie Sokołów w K ra ­
kow ie, gdzie w  kościele M ariackim  
podczas uroczystej m szy na  in tencje  
zlotu, pośw ięcono nasz sztandar, czego 
odm ów ili nam  księża w rocław scy. K ra ­
ków  bardzo m i się w ówczas podobał, 
z pow odu jego licznych pam iątek , d ro­

Jes t to dzieło takich pracow ników , jak  
tow. Alojzy Stoklasek — m aszynista ro . 
tacyjny m. in. drukujący „Związkow­
ca ", — który dzięki odpowiedniej orga­
nizacji pracy, w ykonyw ał 150,2- proc. 
normy, oraz tow tow. M ariana W ło- 
stowskiego (145,8 proc.), Jerzego Cichoń- 
skiego (145,8 p roc). I liiKKypistóW 
Józefa Swiackiego (186 procen.) Mieczy­
sława Łubkowskiego (177 proc.), Jana 
M urawskiego (173 proc.), Ryszarda Le­
wandowskiego (172 proc.) Ksawerego 
M alickiego (165 proc.l. Tow. W ładysław  
Możdżyński — miody maszynista na pła­
skich m aszynach — wyprzedził sta r­
szych kolegów, przekraczając 140 proc. 
normy.

Trudno wyliczyć wszystkich. Cały za­
spo! drukarski wytęża w szystkie siły , 
by nie dać się prześcignąć innym. Od­
czuwamy jeszcze wiele braków. Jeszcze 
tu i ówdzie są  niedociągnięcia. Dadzą się 
one napewno usunąć przy dobrej woli 
pracowników, raay  zakadowej Związku 
i dyrekcji. Natomiast, jedno jest waż­
ne: wystartow aliśm y. Drukarze również 
m ają swoich przodowników pracy.

REKORD DŁUGOLETNIEJ PRACY 
R ekord  długoletniej p racy  w ynoszący 

48 lat, należy w ciąż jeszcze do W alen­
tego Czajkowskiego.

Czytelniczki nasze za in te resu ją  się za­
pew ne kob ietam i-rekordzistkam i d łu­
goletn iej pracy. W R ejonow ym  U rzędzia 
T elefoniczno-T elegraficznym  w  Rzeszo­
w ie p racu je  od 46 la t te leg rafis tka  M a­
r ia  Z aklióska. W tym  sam ym  urzędzia 
obsługuje  ap a ra t M orsego H elena M ar­
kiew icz, k tó ra  w  ciągu 40 la t n ie  opuś­
c iła  an i jednego dnia pracy.

N a ty m  sam ym  co C zajkow ski od­
cinku  kolejow ym  Przew orsk—D ynów  
pracu je  n iep rzerw an ie  od 44 la t W alen­
ty  K iszka, sp raw u jący  funkc ję  toro­
wego.

gich d la  każdego Polaka, a tym  w ięcej 
spod zaboru  pruskiego. R ów nież zaim ­
ponow ał m i w  K rakow ie ów  sław ny 
miód, k tóry , jak  m aw iał Zagłoba, „nie 
idzie do głowy lecz ty lko  do nóg“, n a ­
za ju trz  zaś w ytw arza  w ilczy apety t, 
a  w obec którego schow ać się mogą dzi­
siaj w szystkie m iody kasztelańskie, 
k lasz to rne  i jak  się one jeszcze zowią.

P raw ie  w szystk ie s ta re  d ru k a rn ie  
w  w iększych m iastach m iały  swe typy 
d rukarsk ie , dla k tó rych  m iejsce w  da­
nej d ru k arn i było zawsze w  sezonie zi­
m ow ym  zarezerw ow ane. T ak sam o 
i D rukarn ia  U niw ersy tecka w e W roc­
ław iu  m iała  dw a tak ie  typy, k tó re  ty l­
ko od początku  październ ika  — z roz­
poczęciem książki adresow ej — aż do 
końca kw ietn ia , z ukończeniem  budże­
tu  m iejskiego i n astan iem  czasu ogór­
kowego, pracow ały. Do pierw szych n a ­
leżał F ranciszek  Szafarzik, Niemiec, 
nazw any  „K nusperfranze" fchrupow aty  
F runzck), pom ew aż z nadm iernego  
używ ania żytniów ki w rocław skiej nos 
jego pokry ty  był licznym i narostkam i. 
Był to sobie przysadzisty  człeczyna, 
średniego w zrostu, la t oko 'o  49, z czar­
nym  szum iastym  w ąsem  i czarnym i 
w łosam i, strzyżonym i na jeża, o k tó ­
rych  później będzie jeszcze mow a. D ru­
gi, k tó rego  nazw iska już nie pam iętam , 
m iał przydom ek „F.ule" (sowa), gdyż, 
nosząc oku lary  w  rogow ej opraw ie, po-

Pracownik poligraficzny w  natarciu
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Uroczystość odznaczenia Krzyżami Zasługi
pracowników Drukarni św . Wojciecha w  Poznaniu
Piękną uroczystość przeżyw ał świiat 

drukarski Poznania w związku z bytno­
ścią Prezydenta RP Bolesława Bieruta i 
M arszałka Polski Żymierskiego w dniu 13 
listopada ub. roku o czym  pisaliśmy w 
jednym z poprzednich numerów „W iado­
mości Graficznych". Żywe zainteresow a­
nie dostojnych gości pracą, życzliwe 
ustosunkow anie oraz wypowiedziane 
wówczas słowa pochw ały i uznania dla 
pracy Związku muszego jak i pracy całej 
załogi Drukarni św. W ojciecha, znala­
zły swój wyraz w postanowieniu Prezy­
denta RP. z dnia 10. XII. 4? r. nadania 
odznaczeń Krzyżami Zasługi 52 pracow ­
ników  zakładu.

W związku z tym. w niedzielę dnia 
1. II. 48 r. odbyła się uroczystość odzna­
czenia tych pracowników. Na uroczys­
tość przybyli liczni przedstaw iciele 
władz państwowych, sam orządowych, 
party j politycznych, Związków Zawodo­
wych z przedstawicielem  Prezydenta RP. 
przewodniczącym WRW p Piękni,ew- 
skim. przedstawicielem wojewody p. inż. 
Kuli, przew. MRN Kowalewskim, w ice­
prezydentem  Poznania Drabowicaem, 
sekretarzem  OKZZ Dewotem  i posłem 
Grajkiem  na czele.

Uroczystość zagaił przew. Rady Zakła­
dowej kol. PańCzak w itając przybyłych 
gości. W  swoich słowach naw iązanych 
do spraw y odznaczeń wspomniał o listo­
padzie ub. roku, kiedy to  z ust p. P re­
zydenta RP. padły słowa podzięki i uzna­
nia za pracę i organizację Zakładów, do- 
donaną przez świadomą sw ych obowiąz­
ków brać drukarską zrzeszoną w sw ym  
Związku zawodowym N astępnie dyr. 
Stein zdał sprawozdanie z działalności 
zakładu, wym ieniając szereg cyfr, które 
w skazyw ały na rozrost jak  i włożony 
w ysiłek przez pracow ników  Zakładu. W

imieniu p. Prezydenta RP. przemówił 
przew. W RN p. Piękniewski podkreślając 
w  słow ach pełnych uznania przodującą 
rolę jaką spełniają pracownicy przem y­
słu  Poligraficznego. Zwracając się do ju ­
bilatów, położył mówca szczególny na­
cisk na stwierdzeniu, że „nie zawsze za­
sługa musi być zapracow ana krwią, ato 
może być zarobiona pracą serdeczną, ucz­
ciw ą i dobrą".

Po przemówieniu przedstawiciela Pre­
zydenta RP. nastąpiła uroczysta dekora­
c ja  odznaczonych:

Złote Krzyże Zasługi otrzymali: Broni­
sław  Lange, Kazimierz Lesłński, Cezary 
Stein Tadeusz Żynda; Srebrne Krzyże Za­
sługi: W ładysław  Białkowski, Stanisław 
Biskupski, W ładysław  Ghudziak, Ludwik 
Drążewski, M ieczysław Francuszkiewicz, 
W incenty Gałęski, Apolonia Giełda, Sta­
nisław  Langa (odznaczenie pośmiertne), 
Kazimierz Pańczak, Franciszek Paszkę', 
Józef Petrol, Stefan Tasiemski, Kazimierz 
Urbański, a Brązowe Krzyże Zasługi: W a­
cław  Bartoszewski, Feliks Beszterda, 
Ignacy Brencz, W ładysław  Chwalisz, Sta­
nisław Cichowicz, Paweł Dałkowski, W ik­
tor Fertykowski, Bolesław Gremplewski, 
Ferdynand Grumtkowskii, Mania Jędra- 
eiiak, Feliks Kokorniak, W ładysław  Lipiń­
ski, Feliks Markiewicz, Jan  M atuszewski, 
Jan  N yćkowiak, H enryk Potęga, Henryk 
Próżniak, G ertruda Przepiorą, Aniela Ra­
tajczak, Katarzyna Rosadaińska, W incen­
ty Rosiński, Józef Rurek, Stanisław Smem- 
tek, Feliks Sobek, Józef Tesiki, K atarzyna 
Trzyhińska, Michaił Tórz, Stefan Urba­
niak, W ładysław  W elland, M arian W ei- 
nert, W eronika W ierzbicka, Fdward W oź­
niak, Jadw iga Vogt, Edmund Złeike, Ce­
cylia  Zoranówna.

Z kolei nastąpiły  przemówienia gości, 
którzy  niie szczędzili słów  uznania dla

dobny był do sowy, by ł to znakom ity  
łacinnik. O baj ci koledzy nie w ylew ali 
za kołnierz, lecz rze te ln ie  tępili w roc­
ławską żytniów kę, k tó ra , chociaż nie 
była zbyt m ocna, m iała jednakow oż 
swą zaw artość „ankoholow ą“. Mimo 
tego w szystkiego p ieniądze sw e za ra ­
biali, p racu jąc  na  obliczanie. P racow a­
łem  w tenczas w  oddziale akcydenso­
w ym  i dziełow y jn 

Otóż ów K nusperfranze  po spożyciu 
p icw szeg o  śn iadan ia  w  dom u, sk łada­
jącego się z czarnej kaw y z rum em  i 
jednej bułki, p rzy ją ł potem , jak  m a­
w iał, „w iatyk  na  drogę", tj. po łknął 
kw ate rkę  żytniów ki, co dla niego było 
bagatelą, gdyż litr  ży tn iów ki w yp ijał 
jednym  pociągnięciem , po czym p raco ­
w ał in tensyw nie aż do drugiego śn ia­
dania. sk ładającego  się z kaw ałka  k ie ł­
basy, posm arow anej m usztardą  i jednej 
bu łk i w  cenie 10 fenigów  oraz dalszej 
kw a te rk i żytniów ki i dw óch bu te lek  
piw a baw arskiego, te raz  następow ał już 
anim usz, lecz m im o tego pracow ał za­
wzięcie aż do obiadu. W poniedziałek 
na  śn iadan ie  daw ałem  m u bu te lkę  p iw a, 
z k tó re j nieco up ija łem , dolew ając w  
to m iejsce za 20 fenigów  dobrego ru ­
mu, aby w yw ołać u niego anim usz, a  
nasz F runze, klepiąc się po brzuchu , 
mawiał w tenczas do mnie: „Ty, Polak , 
masz jeszcze tak ą  butelkę piwa, św ie­
tnie smakowała, bo była z  rumem l"

P rzew ażnie w  poniedziałek  po obiedzie 
był nasz F runze  pod dobrą  datą , w y­
śpiew ując i tańcząc przy tym  na  około 
słupa, k tó ry  sta ł w  środku sali; prze­
chodzili koło niego szef i nadkierow nik  
(O berfaktor) i n ic n ie  w idzieli.

Pew nego popołudnia  poszedł Frunze, 
będąc już nieco pod gazem, do oddzia­
łu  książki adresow ej, znajdu jącej się na  
drugim  piętrze. W idząc, że n ie pow raca, 
podłożyłem  pod deskę, na k tó re j sta ł 
dw ie próżne bu te lk i od p iw a, czekając 
n a  to  co się stanie. W reszcie drzw i się 
o tw iera ją  i w tacza się nasz F runzek  w  
postaw ie podobnej do przedziałki. Posu­
w ając  się w ąską u licą, po k tó re j obu 
stronach  stało  po pięć desek, jedna  na 
drugiej, z dobrym  i rozbiórkow ym  u k ła ­
dem ; czekaliśm y tylko, aż zaw adzi o ja ­
ką  deskę a całe stoisko desek w raz  z 
n im  run ie  n a  ziem ię; tw orząc jedno r u ­
mowisko. Lecz jakoś szczęśliwie prze­
był tę drogę, a dostaw szy się do sw ej 
uliczki, s ta je  całym  ciężarem  swego a l­
koholem nadw ątlonego  ciała na deskę 
a ta z pow odu podłożonych butelek u - 
suwa mu się spod nóg i nasz Frunzek 
runął na ziemię, nie mogąc się podnieść 
o własnej sile. Tak przeleżał z pół go­
dziny aż do ukończenia pracy, po czym  
podnieśliśm y go i postawili na nogi, ale  
do domu nie poszedł, tylko do bursy, 
alias „knajpy"? drukarskiej na popra­
winy, (C. d. a.)

ZW YCIĘSTW O L U D U  PRAC UJĄC EG O  
W CZECHOSŁOW ACJI

Pięć dni trw ało  p rzesilen ie  rządow e 
w  Czechosłowacji, w yw ołane podaniem  
się do dym isji m in is trów  należących do 
czeskiej P a rtii N arodow o-Socjalistycz- 
nej, P a rtii L udow ej oraz słow ackiego 
S tronn ic tw a D em okratycznego.

M inistrow ie ci —— na rozkaz sw ych 
m ocodaw ców  zagranicznych, zdradzili 
lin ię  F ro n tu  N arodow ego, n ie  chcąc do­
puścić do przeprow adzenia refo rm  spo­
łeczno -  gospodarczych, zam ierzonych 
przez rząd , rozporządzający  w  p a rla ­
m encie znaczną w iększością głosów ko­
m unistycznych i socjalistów .

D yw ersja spaliła n a  panew ce.
O dpowiedź ludu  czechosłowackiego 

by ła  szybka i zdecydow ana: n a  ulice
m iast i m iasteczek w ystąp iły  w ielo ty­
sięczne m asy p racu jące, żądające cał­
kow itej likw idacji w pływ ów  reakcy j­
nych i przeprow adzenia re fo rm  społe­
cznych.

Z jazd delegatów  Zw iązków  Z aw odo­
w ych uchw alił rezo lucję  dom agającą się 

-sp e łn ien ia  postu latów  ludu. Po pięciu 
dniach prezyden t B enesz pow ierzył u - 
tw orzenie rząd u  prem ierow i G ottw al- 
dowi, przyw ódcy kom unistów . W skład 
rządu  weszli rów nież socjaliści i dem o­
kraci.

L ud czechosłowacki odniósł w span ia­
łe zwycięstwo.

p racy  twórczej drukarzy, uw ypuklając 
szczególne rolę jaką Związek spełniał 
i spełnia w życiu sw ych członków, kształ­
cąc ich na w artościow ych i dobrych sy ­
nów ojczyzny.

Szczególnie m iłym jednak było stw ier­
dzenie przew. MRN ob. Kowalewskiego,, 
że z drukarzami łączą go więzy silnego 
braterstw a z przedw ojennej dwudziesto­
letniej walki na polu związkowym kiedy 
on jako przew odniczący Radv Zw. Zawo­
dowych w  drukarzach znalazł trwałych 
i niezawodnych przyjacdeli zawsze goto­
w ych do ofiar i pomocy. Równie mde 
były słowa naszych kolegów długolet­
niego przedw ojennego' prezesa Okręgu 
posła G rajka oraz długoletniego rekre- 
tarza O kręgu obecnie w iceprezydenta 
Dre.ibowicza, którzy składając życzenia 
odznaczonym z dumą stwierdź,gil sw ą 
jak  najsilniejszą łączność z organizacją 
Zawodową.

Po przem ówieniach gości zabrał głos 
jeszcze prezes Okręgu Związku kol Ta- 
śi,emski Mówca podkreśla} ważność tego 
dnia nie tylko dla odznaczonych lecz 
dla członków całego Okręgu poznańskie­
go. Uważa dalej odznaczonych jako tych, 
k tórych los szczęśliwie w ybrał z tych na 
rów nym  w ysokim poziomie 6tojących 
członków w ielkiej rodźm y drukarskiej, 
a  to dzięki 75-cio letniej społeczno-wy­
chowawczej działalności Związku. W yni­
ki tej działalności to również wielki pro­
cen t drukarzy na ważnych pozycjach w 
adm inistracji państwow ej, sam orządo­
w ej i p racy społecznej. Kończąc kol. Ta- 
ei-emski stwierdził, że pracę nad wycho­
waniem ojczyźnie dobrych obywatela 
będzie Związek nadal prowadził.

W  imieniu odznaczonych przemawiał 
kol. Biskupska. Podziękował on za za­
szczytne odznaczenie i stwierdzał, że od­
znaczeni pracą 6wą będą w ykuwać Pol­
sce jak  najlepszą przyszłość

Nadmienić jeszcze wypada, że w  uro­
czystości wystąpił z stosownym progra­
mem Związkowy chór drukarzy pod dyr. 
kol UBricha.
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K ą c i k  f a c h o u n f

W ycisk  im itowany
Jakim i zwyczajnymi środkami nie­

kiedy przy niektórych drukach osiągnąć 
można szczególny efekt, pokazuje tzw. 
wycisk imitowany. Z góry zazna­
czyć trzeba, że do tej procedury stawiać 
nie można takich samych wymagań, jak 
do wycisku płytami, lecz przy niektó­
rych drukach mimo tego osiągnąć mo­
żna piękne efekty, a co najważniejsze, 
wykonanie jest tanie i nie wymaga 
wiele czasu.

Obojętne, czy wykonanie jest je­
dno- iub kilkukolorowe, efekt plasty­
czny ukazuje się w  każdej farbie pod­
stawowej i podobny jest do stałorytu. 
Szczególnie pięknie przedstaw iają się 
wszelkiego rodzaju karty , drukowane 
pismem kaligraficznym lub blokowym.

G fifa

Najdelikatniejsze kreski włosowe uwy­
datniają się znakomicie, tylko większe 
przestrzenie i tłuste pisma nie można 
tak oddać jak przy wyciskaniu. Każdy 
znajdzie szybko właściwy sposób zasto­
sowania, a najm niejsza drukarnia może 
procedurę tę, składającą się tylko z nie­
co proszku i pary, wykonać.

Mieszanka proszkowa składa się głó­
w nie z dekstryny, żywicy, boraksu oraz 
każdorazowo potrzebnej farby (w pro­
szku). Mieszanka ta musi być dokładnie 
zmieszana i przesiana przez delikatne 
sito, ażeby usunąć grubsze składniki.

A parat parowy można sobie skon­
struować. Jak  rye. 1 pokazuje, składa 
się on z kuchenki spirytusowej (gazo­
wej lub elektrycznej) i oliwiarki na­
pełnionej do połowy wodą. Zamiast oli­
w iarki bierze się puszkę od farby — 
zupełnie wyczyszczoną, — a na jej po­
krywce blacharz przylutuje komin z o- 
tworem  wylotowym o ł  mm w prze­
kroju.

Wykonanie im itacji jest następujące: 
drukowanie odbywa się z nadaniem 
nieco suchej farby. Jeżeli praca ma być 
wykonana w  dwóch kolorach, drukuje

' się drugi kolor na innej dociskówce. Po 
zupełnym wyschnięciu farby względnie 
farb, drukuje się dopiero ten wiersz, 
k tó ry  otrzymać ma wycisk imitowany. 
Świeży druk posypuje się proszkiem; 
im  więcej proszku przyczepia _ się do 
farby, tym silniejszy będzie relief. Zby­
teczny proszek, który przyczepił się do 
niedrukpwanych miejsc, trzeba usunąć. 
Naproszkowane karty  rozkłada się po­
jedynczo, a po wykończeniu w ten spo­
sób 50—100 kart, wytwarza się parę, 
poddając jej działaniu miejsca naprosz­
kowane. D ruk staje się natychm iast po­
łyskowym i twardym. Zbyt jest szko­
dliwe długie wystawianie karty  na 
wpływ pary. Wykonanie w  ten sposob 
100 k art trw a niespełna jedną godzinę.

SUCHA PIECZĘĆ NA PAPIERACH 
WARTOŚCIOWYCH

Wyciskanie pieczęci na papierach 
wartościowych wykonać można najle­
piej na dociskówce.

Do sporządzania m atrycy najkorzyst­
niejszą" jest mieszanina, składająca się 
ze szelaku i  nieco parafiny (10:1), któ­
rą  roztapia się na słabym ogniu przy 
silnym mieszaniu. Po zupełnym połą­
czeniu się, co następuje po upływie 
mniej więcej 10 min., wylewa się masę 
tą  na płytę żelazną i  to w  formie lase­
czek, co uskutecznić można przy pomo­
cy sztegów ołowianych lub żelaznych.

Po wyjustowaniu pieczęci z dołu, tak 
że wszystko równomiernie drukuje, robi 
się odbitkę na naciągu tyglowym, po 
czym rozgrzewa się laseczkę nad świe­
cą i zakrywa się zupełnie ową odbitkę 
Następnie rozgrzewa się fidybusem owe 
miejsce, zamykając maszynę i pozosta­
wiając ją  w  tym stanie przez jedną mi­
nutę. Gdy m atryca jest dobrze wyci­
śnięta, odkrawa się scyzorykiem wszel­
ką zbyteczną masę szelakową na okół 
pieczęci. Gdy wycisk się nie uda, roz­
grzewa się jeszcze raz owe miejsca fi­
dybusem, przeprowadzając reparację 
w wyżej podany sposób. Ten rodzaj 
m atrycy wytrzym a beznagannie kilka 
tysięcy wycisków, a rzadko zachodzi 
potrzeba reparacji, co i wtenczas bar­
dzo łatwo wykonać można, rozgrzewa­
jąc uszkodzoną m atrycę i pozostawia­
jąc ją przez kilka chwil pod tłokiem.

WYCINANIE (sztancowanie)
Do robót, które bardzo dobrze i ra ­

cjonalnie wykonać można na docisków­
ce, należy również wycinanie, chociaż 
nie należy ono do zwykłych robót, klóre 
w  drukarni wykonują się, lecz każdego 
fachowca powinna i ta  technika intere­
sować, by w razie potrzeby mógł się nią 
posłużyć .

Do robót, nadających się do wycinania 
na dociskówce należą przede wszystkim 
wszelkiego rodzaju etykiety ścianki ka­
lendarzowe, mapy gazetowe, kalendarze 
portmonetkowe, stojaki pocztówkowe, 
passe-partout itd.

Wycinaie samo wykonać można na 
każdej dociskówce, znajdującej się w 
drukarni, zaś do robót, wymagających 
słabszego tłoku, także na bostonce. Do 
nich należą np. wszelkiego rodzaju ety­
kiety i  kalendarzyki portmonetkowe. Do

wycinania większych druków, do któ­
rych zaliczać trzeba ścianki kalendarzo­
we. mapy gazetowe, stojaki pocztów­
kowe itd., nadają się dociskówki o sil­
niejszej budowie jak np. „Victoria", 
„Phonix“ lub tp. systemy.

Krój, którego używać się będzie, musi 
być wykonany przez ślusarza, tzw. krój 
n o ż o w y ,  lub przez rytow nika wyko- ■ 
nany krój p ł y t o w y .  Pierwszy posia­
dać musi niezupełną wysokość, pisma, 
więc około 23—25 mm, drugi 7 mm wy­
sokości. Przy kroju nożowym trzeba na 
to zważać, żeby był stożkowato wyko- 

jiany , tj. stopa musi być grubsza, niż 
góra.

Zwykły n a c i ą g ,  używany zwykle 
do druków, nie ma tu ta j zastosowania. 
Do tego celu używa, się najkorzystnej 
szarej tektury, tzw. skórzaną, o grubo­
ści około 1 mm, którą przycina się na 
wielkość tygla, nalepiając ją na niego 
za pomocą k lajstru  szewskiego (Wie­
ner Papp) lub dekstryny, obciążając ją 
płytą żelazną, wyranżerowanym kam ie­
niem litograficznym lub tp. ciężarem 
ażeby tektura gładko przyschła i nie 
spaczyła się.

W czasie schnięcia naciągu, co trw a 
conajmniej 15 minut, przystępuje się 
do z a k l i n o w a n i a  kroju.. 
W tym  celu kładzie Się krój na płytę 
żelazną, budując na okół niego, ram ę 
sztegową ze sztegów żelaznych o szero­
kości dwóch kwadratów. Wnętrze ramy 
sztegowej musi być dokładnie tak duze, 
jak tego wymaga rozmiar zewnętrzny— 
tj. u dołu — kroju. Po ukończeniu ram y 
sztegowej obkłada się formę tę ramą 
żelazną, w stawia zamykadła w podany 
na ryc. 2 sposób, wypełniając pozosta­
łe próżnie sztegami, zamyka się formę, 
wstawiając ją w maszynę.

Jak  z ryc. 2 (na str. 8) wynika, to me 
krój, lecz ram a sztegową została zakli­
nowana, a to z łatwo zrozumiałych po­
wodów. Jak  już nadmieniono, krój jest 
stożkowato wykonany. Gdyby więc krój 
ten zaklinowano jak każdą zwyitłą ko­
lumnę, on by się podnosił, a cała forma 
nie miałaby oparcia i przy pierwszej 
lepszej sposobności rozleciałaby się. 
Niejednemu maszyniście zdarzyć się 
może, że chociaż zbudował siiną ram ę 
sztegową, to mimo tego przy n,odnosze­
niu zaklinowanej formy z płyty żela­
znej krój wyleciał z ramy. Błąd polega 
na tym, że ram a sztegową jest nie­
co za duża (dwa punkty odgrywają tu ­
taj już znaczną rolę), trzeba ją  więc 
wtenczas odpowiednio zmniejszyć. Je­
żeli krój prawidłowo zaklinowano, nie 
powinien przy podnoszeniu formv z niej 
wylecieć, natom iast można 'go ręką wy­
pchnąć do tyłu przy użyciu nie wielkiej 
siły

Przy rzeczowym zastosowaniu powyż­
szej metody, nie może nigdy krój wy­
lecieć do przodu z powodu swej stoż­
kowatej budowy. Obok zaklinowania 
kroju można go także przylepić, co się 
uskutecznia w  sposób następujący. Od­
powiedni do wielkości kroju kawałek 
szarej tektury, brystolu lub też karto­
nu pocztówkowego usm aruje się o- 
wym klajstrem  szewskim, na który wci­
ska się krój, a po przyschnięciu, co trw a 
kilka minut, nalenia się krój wspólnie 
z przylepioną tekturą względnie karto­
nem do fundam entu dociskówki. Nastę­
pnie kładzie się na naciąg tekturę o- 
chrónną, zamykając ostrożnie maszynę 
i zostawiając ją w  tym  stanie przćz
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kilka m inut aż k ró j dostatecznie przy­
schnie. Metodę tę zastosow ać nożna 
najkorzystn ie j przy m alyen k ro jach  po­
trzebnych do w ycinan ia  w szelkiego ro­
dzaju  e tyk ie t itd. Ilość p rzyklejow ych 
krojów  me odgryw a przy tym  roli, lecz 
trzeba szczególnie na to zważać aby 
w szystkie k ro je  m iały jedno litą  w yso­
kość. w przeciw nym  razie trzeba je do­
k ładn ie  w yjustow ać przed nak lejen iem  
do fundam entu  doclskówki.

Dotychczas była m owa o k ro jach  no­
żowych. k tó re  z pow odu sw ej taniości 
w obec krojów  płytow ych najw ięcej bę­
dą  używ ane, lecz zajść może koniecz­
ność w ycinania  za pom ocą k r o j ó w

nych w yciera się je  po obu stronach  
kw asem  solnym. N alepianie pasków  
uskutecznia się k la js trem  szewskim lub 
też syndetikonem . Chcąc w yciskanie i 
w ycinanie załatw ić jednym  biegiem, 
trzeba na to  zważać, żeby m atryca nie 
była za wysoka, gdyż ‘w tenczas kroj 
m e w ycinałby, ani też za płaska, po­
niew aż krój w biłby się za głęboko w 
pask j mosiężne, co spow odowałoby ich 
uszkodzenie oraz stępienie się kroju . 
P ozostaw iając w ycięte kaw ałk i w  k ro ju , 
nalepia się w k ró j kaw ałk i korka, k tó ­
re  m uszą być 1—2 m m  wyższe od k ro ­
ju , przy  w iększych k ro jach  nalepia się 
n a tu ra ln ie  odpow iednio w ięcej k aw a ł-

sztabiki 4 -punk tow ą in terlin ię , zak li- 
now uje  się to jak  zw ykłą form ę, rob i 
się odbitkę na naciągu, w yjm uje w ał­
ki i oczyszcza się form ę z farby. N astę­
pn ie  nalepia się dekstryną  na  naciąg  
w  próżne m iejsce m iędzy sztab ikam i 
gładki sznur nieco cieńszy niż 4 p u n k - 
ty, można jeszcze końce sznuru  p rzy - 
p iąć szpilkam i. Na to nalep ia  się a r ­
kusz silnego papieru  piśm iennego, po­
sm arow any k lejem  po w szystkich cz te­
rech  bokach, zm niejszając tłok  o tyle, 
aby  sztabiki nie uw idoczniały się na  
okładce, przepuszcza się k ilka razy  m a­
szynę i fugow anie je s t ukończone. N a­
tu ra ln ie  trzeba przy tym  tak  nak ładać, 
ze rugow anie ukaże się w ypukłe na 
w e w n ę t r z n e j  stronie. Chcąc fugo­
w ać szerszy grzbiet, w staw ia się m ie­
dzy sztabiki tyle ile grzb iet m a być 
szerszy, n a lep ia jąc  odpow iednio g ru b ­
szy sznur lub też paski tek tu row e o 
grubości 2—3 m m  i odpow iedniej sze­
rokości w  stosunku  do szeronoścl p ró ­
żni m iędzy sztabikam i, lecz o m niej 
w iocej 2 p u n k ty  węższe.

Do w ykonania  ozdobnego fugow ania 
czyli fugow ania celem  pokrycia  bocz­
nego szycia b ierze się c z t e r y  sz ta- 
biki^ cicerow e na  w ysokość pism a, w sta ­
w ia jąc  m iędzy sztabiki ty le  ile w ynosi 
Szerokość g rzb ietu  oraz boczna odle­
głość szycia, k tó ra  m a być pokry ta , od 
g rzb ietu  na p ierw szej i czw arte j s tro ­
nie. P rzy  tym  fugow aniu  trzeba  n a to ­
m iast tak  nak ładać, że fugow anie u k a ­
zu je  się w ypuk łe  n a  z e w n ę t r z n e j  
Stronie, p rzy  czym k arto n  m usi być bo­
k iem  nieco obcięty, aby fugow ania 
grzb ie tu  i  szycia sta ły  rów nom iern ie  
k u  sobie.

Warunki pracy i płacy składaczy  
maszynowych w świecie
(Z referatu wygłoszonego przez 
kol. M ikulskiego na jednym  z ze­
brań Sekcji Składaczy  Maszy'no- 
w ych  w  Poznaniu).

AMERYKA
Przede wszystkim  koledzy z A m eryki 

w spom inają agon prezydenta Roose- 
velta i to nie tylko drukarze, ale w  ogó­
le cała klasa pracująca. Co do zdobyczy 
socjalnych, zm arły prezydent uczynił w  
ostatn ich  latach więcej aniżeli w szyscy 
prezydenci w przeciągu 150 lat. Np. tzw. 
ustawa „Industrial Labour Relation A ct" 
Uistayra norm ująca stosunki p racy  — dala 
robotniikowi praw o siię organizować, i nie 
wolno było jego z tego powodu z pracy 
zwolnić. N astępna usitawa tzw, „Federal 
Banking Insurance'' (państw owe zabez­
pieczenie bankowe) dala ochronę tym, 
k tórzy  mieli mniejsze oszczędności w 
bankach. I tak np. oszczędności do 
5 tys. dolarów zabezpieczał rząd. Dalszą 
w ażną ustaw ą była tzw. „Federal Hous­
ing Act". Ustawa ta przewidywała, że 
robotnik mógł sobie dom pobudować 
lub ew entualne reparacje przeprowadzić 
za pieniądze, które otrzym ał od rządu 
przez banki. Procent był bardzo mini­
malny, odpłata natom iast 5—20-letniia. 
Z powodu zmiany prezydenta pogorszy­
ły się także warunki 'pracy i jdacy ro­
botników. Ponieważ i w  A m eryce ceny 
artykułów  żywnościow ych znacznie się 
podniosły przeto i s tra jk i o podwyżkę 
zarobków  były  i są na porządku dzien­
nym. jak  stale z gazet w yczytać można. 
Pierwszy s tra jk  drukarzy rozpoczął się

ma zeiazna

S z f  e  g i

p ł y t o w y c h ,  z tego pow odu nie 
od rzeczy będzie, jeżeli i ten rodzaj w y­
cinan ia  w krótkości opisany zostanie. 
K rój płytow y dostarczony przez ry to w ­
n ika  w wysokości 7 mm , nalep ia  się ró ­
w nież na tek tu rę  lub  karton , a w spólnie 
z nią nalepia się na żelazną lub o ło ­
w ianą podkładkę w wysokości 15— 16 
m m , a po przyschnięciu zaklinow uje się 
jak  każdą kolum nę.

Po przyschnięciu k ro ju  o tw iera  się 
znów  m aszynę, usuw ając  tek tu rę  o- 
ch ronną  i robi się w druk k ro jem  na 
naciągu. K oniecznym  je s t uw ażać na 
to, żeby k ró j n ie za głęboko w bił się 
w  naciąg lub go naw et przebił, gdyż 
mogłoby to ła tw o spow odow ać uszko­
dzenie tak  kro ju  jak  i tygla. N astępnie 
w ycina się żaszką (piłeczką) ze s ta ­
rych  dw upunktow ych  linii m osiężnych 
paski o szerokości 1 cm. Które w d ruk  
z każdej strony  po pół cm pokryw ają, 
obrysow ując je  ołówkiem . Po czym 
zdejm uje się paski, a narysow ane m iej­
sca nacina się w tek tu rze , w y jm ując  
nacięty  pokład w tak iej grubości, że 
ow e paski mosiężne w  ry n n ę  tę dobrze 
się zmieszczą, przy czym na to zważać 
trzeba, żeby spód rynny  był gładki. 
T eraz zm niejsza się jeszcze nieco tłok, 
a  nałożyw szy a rkusz  pap ieru  nak łado­
w ego przepuszcza się m aszynę, s tw ie r­
dzając, k tó re  m iejsca zostały przecię­
te. N ieprzecięte m iejsca podlepia się 
tak  długo na grzbiecie pasków  .mosię­
żnych, aż w szystk ie p artie  . będą rów ­
nom iern ie  w yeinane. U zyskawszy w ten  
sposób dobry  k ró j, nalep ia  się na 
grzbiet paska pap ie r p śm ienny, po- 
sm arow ując  go k la js trem  szew skim  i 
w staw ia jąc  pasek w w ycięcie na n a ­
ciągu. W iększe zam knięte  k ro je  w y- 
rów nyw uje  się w pierw  pod spodem . 
W celu  odtłuszczenia pasków  m osięż­

ków  korkow ych. U żyw ając do w yci­
nan ia  doclsków ki lub  bostonki, w y j­
m u je  lub odstaw ia się w ałki, podług 
system u danej m aszyny. G dyby z po­
w odu dłuższej p racy  u tw orzy ła  się g rań  
na  paskach, trzeba ją  usunąć k aw a ł­
k iem  p łó tna  szm erglow ego.

FUGOW ANIE (m iłowanie).
P rzy  zagię tkow aniu  (falcow aniu) d ru ­

ków, w ykonanych n a  tw ardym  k a rto ­
nie lub papierze kredow ym , zachodzą 
n ieraz  trudności. Chcąc u n iknąć  n ie ła­
dn ie  w yglądające w ystrzęp ien ie  grzbie­
tu , zastosow uje się w  przew ażnych wy­
padkach  tzw . w cinanie , tj. na  m iejsce 
g rzb ietu  d ru k u je  się na ślepo cienką 
lin ię  i to tak  silnie, że lim a nieco się 
w cina w  karton , z pow odu czego m o­
żna go łatw o zagiętkow ać. P rocedura  
ta  jes t jednakow oż w ielce szkodliw ą, 
gdyż przy  d ruku , k tó ry  przez czas d łuż­
szy jest w  ustaw icznym  używ aniu, nie 
m oże być w cinanie zastosow ane, ponie­
w aż z tego pow odu już po k ilk ak ro t­
nym  o tw ieran iu  i zam ykaniu  pozosta­
n ą  w  ręce dw ie połówki.

Chcąc zatem  pow yżej w ym ienionej 
n ieprzy jem ności uniknąć, przeprow adza 
się fugow anie rów nież na  dociskówce 
i to  obojętn ie czy chodzi o zw yczajne 
lub  sześcio- albo ośm 'ostronne ka rty , 
ok ładki w  każdej grubości grzbietu , fu ­
gow anie ozdobne, celem  pokrycia bo­
cznego szycia u  katalogów , broszur itd . 
Do tego celu  n ad a je  się każda docis- 
ków ka, obojętn ie  jak ie j konstrukcji, a 
naw et i bostonka. gdyż w ym agany  
tłok jes t bardzo m inim alny.

Jeżeli chodzi o zw ykłe fugow anie 
g rzb ietu  4 -stronnej k a r ty  lub  ok ładk i 
z k ilkom a ty lko  k a rtam i w kładkow y­
m i, bierze się dw a sztabiki cicerow e 
n a  wysokość pism a, w staw ia  się m iędzy
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listopadzie 1945 roku i trwał 5 tygodni. 
W Ameryce obowiązuje 5 ctodnńowy ty­
cia: eń pracy, po 7 godzin dziennice. Zaro­
bek tygodniowy wynosił w roku 1945 
po 6trajku| 65 dolarów, przy pracy noc­
nej 68,75 doi. Z tego wynika, że różni­
ca wymag rodzenia pomiędzy pracą dzien­
ną a nocną była bardzo mimcmalna, bo 
Wynosiła ponad 5°/o. Z podanego zarob­
ku wynosiły potrącenia tygodniowo: 
podatek dochiodo-wy 8,20 doi , ube.zp e 
czenie na starość 69 centów, kaca cho­
rych 3,95 i składka związkowa 10—15 
doi, miesięezinóe. Wziąwszy przeciętnie 
składkę związkową po 3 doi. tyg. wy­
nosiłyby ogólne potrącenia 20°/o. W lu­
tym 1947 roku nastąpiła daicea podwyż­
ka pła,c i wynosiła tygodniowo (35 go­
dzin) 76.75 doi. przy pracy dzieimiej, 
61,75 doi. przy pracy mocnej. W poprze­
dniej umowie otrzymał pracownik po 
raku tylko 2 tyg. urlopu, obecnie zaś 
3 tyg. Nawiasem Chciałbym je>3zcze do­
dać, że gazety wychodzą w objętości do 
60 stron amerykanek; format). Drukarnia 
w Washingtonie jest największą drukar­
nią na świec:e i posiada 174 Imotypy, 
120 monotypów, zatrudnia 1.200 składa­
czy ręcznych, 30J) korektorów, razem 
5.800 pracowników.

FRANCJA
W e Francji istnieje tzw. taryfa naro­

dowa, która jednakowoż z powodu 
'.ctmejących miejscowych umów prakty­
cznie nie istnieje. Francuski Związek 
Drukarzy ma drwtie oddzielne umowy: 
jedną tylko do gazet, drugą dla drukarń 
akcydensowych i dziełowych We Fran­
cji istnieją przeważnie drukarnie, które 
wykonują wyłącznie gazetę, i taryfa ga­
zetowa była więc najkorzystniejsza. Za­
robek jest jednolity dl a składaczy rę­
cznych, maszynowych czy maszynistów 
rotacyjnych, tak było także przed wojną 
W marcu r. ub. wynosił zarobek 500 
franków przy pracy dziennej, 575 fran­
ków przy uracy nocnej (15 proc. doda­
tek), Tydzień pracy 36 godzin, po 6 go* 
dfzśin dziennie. Nadgodziny: pierwsze
dwie 30 proc., następne dwie 50 proc., 
dalsze 100 proc. Urlopy: trzy tygo-dmie. 
To są zarobki w większych miastach z 
Paryżem na czele Minimum zestawu 
masz. wynosił 4.800 liter na godzinę. 
Jeżeli ktoś więcej' składał, obliczał to 
sobie jako nadgodziny. We Francji skła­
dacz maszynowy jest tylko składaczem. 
Odpowiednio do ilości maszyn zatrudiira 
drukarnia mechaimików-Knotypi.stów, któ­
rym powierzona jest pielęgnacja maszy­
ny (czyszczenie, iepairaeja nawet zm'a- 
ny formatuj, W niniejszych drukarniach, 
gdzie składacz maszynowy musi 6am o 
maszynę dbać, otrzymuje dziennie jedną 
godzinę osobno jako wynagrodzen-e 

Taryfa dla innych drukaTÓ przedsta­
wia się gorzej. Są np, różnice w latach 
pracy, osobne stawki dla składaczy rę­
cznych, maszynistów itd. W Alzacji 
istnieje w zasadzie tydzień 40-godzinny, 
ale wszyscy pracują 48 godzin. Po ostat­
nim strajku opłaca się te 8 godzin z do­
datkiem 33-procentowym, gdy tymczasem 
dekret rządowy przewiduje tylko 25*/o. 
Czas pracy na zmiany wynosi 7 i pół 
godziny, plus pół godziny przerwy. W 
S.rassburgu zarabia składacz maszyno­
wy 55 fr. j 25 centów na godzinę. Przy 
zawarciu ostatniej umowy dążyła sekcja 
poryska do tego, aby taryfę gazetową 
zastosować także w drukarniach akcy­
densowych.

Minimum zestawu maszynowego wy­
nosi obecnie 4.500 liter na godzinę.

Dołączono także pewien passus, który 
mówi, że tylko wyuczony składacz ręcz­
ny może zos.tać składaczem maszyno­
wym. Nie wiadomo, jak wygląda płaca 
po ostatnim strajku.

SZWAJCARIA
Czas pracy wynosi 42 godz. tyg. Za­

robek 139 franków dla bezdzietnych, 
150 fr. z 2 dziećmi. Ceny artykułów ży­
wnościowych podniosły się o 55 proc. 
Zarobki obniżyły się w stosrunku do 
przedwojennych o 4,7 proc. Za pracę no­
cną obowiązują następujące dodatki: od 
20—22 40 proc., od 22—24 50 proc., od 
■24—6. rano 100 proc. Liczba maszyn do 
składania wyrosi 1.50(T. Członków po­
siada stowarzyszanie składaczy maszyno­
wych ponad 1.100. W Brnie istnieje spe­
cjalna szkoła dla składaczy maszyno­
wych.

AUSTRIA
Sytuacja w Austrii przedstawiała się 

w lutym r. ub. w zawodzie graficznym 
bardzo niekorzystnie. Przede wszystkim 
odczu la  się brak gazu, który dostarcza-

W iadom ości
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

ZIEM ODZYSKANYCH W R. 1948
Planowany udział Ziem Odzyskanych 

w produkcji ważniejszych artykułów 
przemysłowych w r. 1948 przekroczyć 
ma -we wszystkich działach — poza pa­
pierosami — osiągnięcia zeszłoroczne.

W myśl tego planu przemysł Ziem 
Odzyskanych wyprodukuje w b. r. 24,1 
mil. ton węgla kamiennego, co stanowić 
będzie 36 proc. produkcji ogólno-krajo- 
wej. W 1949 r. produkcja ta wynieść ma 
28.5 mil. ton (37 proc.). Produkcja su­
rówki w b. r. wyniesie 367 000 ton (31 
proc.), cementu 400 000 ton (24 proc.), 
wapna palonego — 600 000 ton (61 proc.), 
szkła taftowego — 5,5 mil. m. kw. (45 
proc.), papierosów — 760 mil.) sztuk (5 
proc.). Poziom produkcji surówki, ce­
mentu, wapna palonego, szkła taftowego 
i papierosów zostanie w 1949 r. utrzy­
m any na tej samej wysokości, stosu­
nek jednak do produkcji ogólno-krajo- 
wej w  niektórych wypadkach spadnie i 
wynosić będzie: surówka — 28 proc., 
cement — 22 proc. i papierosy — 4 proc.

Produkcja stali przemysłu Z. O. wy­
niesie w 1948 r. — 390 000 ton (22 proc.), 
w  1949 r. — 450.000 ton (23 proc.); pro­
dukcja odlewów stalowych w 1948 r. — 
11.300 ton (33 proc.), w 1949 r. — 11.800 
ton (36 proc.); obrabiarki: 1948 r. — 660 
sztuk (11 proc.), 1949 r. — 820 sztuk (13 
proc); wagony towarowe: 1948 r. —
13.000 szt. (87 proc), 1949 r. — 14 300 
sztuk (86 proc.). Mimo wzrostu produk­
cji wagonów towarowych stosunek do 
ogólno-krajowej produkcji zmniejszy 
się, gdyż ogółem przemysł polski wy­
produkować ma w 1948 r. 15.000 szt., 
w  1949 r. — 16.600 stzuk. Wynika z te­
go, że fabryki na ziemiach centralnych 
swoją produkcję z 1948 r. w ilości 2.000 
wagonów podniosą w  1949 r. do 2.300 
wagonów.

Przemysł włókienniczy na Z. O. wy- 
produkje w b. r. 66 mil. m  kw. tkanin 
bawełnianych, w r. 1949 — 80 mil. m 
kw., przy czym stosunek do produkcji 
ogólnokrajowej w  obydwu latach będzie 
wynosił 20 proc. Jednakowy udział pro-

ją gazownie tylko godzinowo, brak elek­
tryki, no i oczywiście brak papieru. Z 
tych powodów, do których jeszcze do­
chodzi brak węgla, zakłady są po kilka 
dini w tygodniu pozamykane. Właści- 

- ciele płacą za czas postoju 60—80 proc. 
zarobku, które to sumy będą im nastę­
pnie zwrócone Dooatek dla składaczy 
maszynowych wynosi 30 proc. w pierw­
szym roku po wyuczeniu 25 procent.

Składacz maszynowy zarabia 104 szy­
lingi tygodniowo. Oprócz tego otrzymu­
ją koledzy 10—20 proc. dodatku za kwa­
lifikacje. Zarobek w poszczególnych 
miastach jest równy, ponieważ nie ma 
różnicy w cenach artykułów pierwszej 
potrzeby.

LUKSEMBURG
Zarobek, dostosowany dio obecnych wa­

runków życiowych, 18 dni urlopu po 20 
latach pracy. Brak sił fachowych. Do­
datek dla składaczy maszynowych 20°/o.

OD REDAKCJI: W następnym nume­
rze omówimy stan drukarstwa w Związ­
ku Radzieckim.

gospodarcze
centowy (9 proc.) utrzyma się również 
w  produkcji tkanin wełnianych mimo 
wzrostu produkcji z 4,1 mil. m kw. w  
1948 r. do 5,4 mil. m kw. w  1949 r.

Przemysł skórzany Z. O. wyproduku­
je w 1948 r. 3.900 ton skóry twardej (31 
proc.), w  1949 r. — 4.900 ton (35 proc.); 
miękiej skóry: 300 ton (9 proc.) w 1948 
r. i 500 ton (16 proc.) w 1949 r. Produk­
cja przemysłu papierniczego Z. O. wy­
niesie: 85.000 ton (37 proc.) w 1948 roku 
i 95.000 ton w 1949 r. (38 proc.); Inne 
gałęzie przemysłu Ziem Odzyskanych 
wyprodukują: 12 000 sztuk aparatów te­
lefonicznych (11 proc.) w 1948 r., 18.000 
sztuk ( 13 proc.) w 1949 r.: 40.000 od­
biorników (60 proc.) w 1948 r., 80.000 
sztuk (70 proc.) w 1949 r.; spirytusu 100 
proc. — 15 mil. litrów  (15 proc.) w  1948 
r., 15.7 mil. litrów (15 proc.) w 1949 r.; 
wreszcie zaoałek 271,7 mil. pudełek (38 
proc.) w 1948 roku i 300 mil. pudełek 
w  1949 roku (40 proc.).
PLAN INWESTYCJI MINISTERSTWA  

ODBUDOWY
Plan inwestycyjny Ministerstwa Od­

budowy przewiduje w tym roku wydat­
kowanie łącznej sumy 37 miliardów 489 
milionów złotych na budownictwo mie­
szkaniowe, przemysłowe, administracyj­
ne itp., wreszcie na odbudowę wsi.

Na Warszawę, rejon najbardziej zni­
szczony, przeznaczono 24,5 proc. wszyst­
kich sum, tj. 9 miliardów 711 mil. zło­
tych. Z tego na budownictwo mieszka­
niowe zużyta będzie olbrzymia suma 3 
miliardy 255 mil. zł, na inne budownic­
two stolicy 6 miliardów 456 mil. i i .

W tym roku w Warszawie powstanie 
wiele nowych całkowicie budowli, bo aż 
34,7 proc. z sum, przypadających dla 
stolicy, przeznaczono na budownictwo 
nowe.

Dla woj. śląsko-dąbrowskiego prze­
znaczono również olbrzymią sumę 9 mi­
liardów 712 mil. zł. Prawie cała ta su­
ma, bo 8 miliardów 407 mil. zł przezna­
czona jest na budownictwo mieszkanio­
we dla robotników. Inwestycja na budo­
wnictwo mieszkaniowe jest taką samą
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inwestycją, jak  na lokal fabryczny bzy 
maszynę.

Aby rejon śląski wykazywał jeszcze 
większą, niż dotychczas aktywność, 
spraw a mieszkań dla robotników mu­
siała tu  zostać należycie rozwiązana.

Ponadto punktam i o specjalnym nasi­
leniu inwestycyj jest Szczecin, na ak­
tywizację którego przeznaczono 764 mil. 
złotych, Gdańsk — 1 m iliard 246 mil. zł 
i Wrocław — 1 m iliard 80 mil. zł. Z tej 
ostatniej sumy dużą część pochłoną 
przygotowania do otwarcia Wystawy 
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu. Po­
znańskie otrzymało 2 m iliardy 149 mil. 
zł. Spowoduje to duże natężenie ruchu 
budowlanego. Odbudowuje się liczne 
obiekty przemysłowe, m. in. Zakłady 
Cegielskiego itd.

Ogółem w całym k ra ju  na budowni­
ctwo mieszkaniowe wydamy 16.814 mil., 
na inne budownictwo — 14.727 mil., na 
odbudowę wsi — 5.948 mil, zł.

W porównaniu z rokiem ubiegłym 
plan inwestycyjny Min Odbudowy 
przewiduje zwiększenie kwoty prawie 
dwukrotnie.

PRZEMYSŁ PAPIERNICZY
Plany produkcyjne na rok 1948

Nieomal yye wszystkich zasadniczych 
działach produkcji fabryki podległe 
CZPP wykonały roczny plan produkcji 
ze znaczną nadwyżką, przekraczając 
wysokość produkcji przedwojennej. 
W produkcji celulozy plan wykonano 
w  104,3 proc. Produkcja papieru prze­
kroczyła planowaną— o 4.500 t. i osią­
gnęła poziom wyższy niż przed wojną— 
204,500 t. Tektury wyprodukowano 
24.300 t., pudełek dla Pol. Mon. Tyto­
niowego — 226.540.000 szt., worków — 
63 miliony szt., sznurka papierowego 
510 t. (142 proc.), zeszytów ponad 108 
milionów sztuk (99 proc.), brulionów ok.
6 milionów sztuk (170 proc.) i bibułki 
papierosowej 550 tys. kartonów (183 
proc.). Ogólna wartość produkcji wynosi 
ok. 264 milionów zł. Według wartości 
z roku 1937 przetwory stanowią około 
30—35 proc. ogólnej produkcji. P lan na 
rok 1948 przewiduje dalsze zwiększenie 
produkcji papierniczej w  stosunku do 
roku 1947 we wszystkich działach: w 
celulozie — o 10 proc., w  produkcji te­
k tury  o 20 proc. i w papierze do wyso­
kości 220 tys. ton, czyli o 10 proc. — 
przy nie zwiększonym personelu. Iloś­
ciowo produkcja na jedną robotniko- 
godzinę wzrośnie w r. b. o 11 proc., w 
stosunku do roku 1947, a wartościowo 
o 13 proc. Szczególnie doniosłą rolę w  
rozwoju produkcji winien w roku ńież. 
spełnić rozwijający się również wśród 
papierników ruch współzawodnictwa 
pracy, jak również uspraw nienia pro­
dukcyjne.

PRZEDSIĘBIORSTWA
PODLEGAJĄCE PRZEJŚCIU NA 

WŁASNOŚĆ SAMORZĄDU TERYT.
NA Z. O.

M inisterstwu Ziem Odzyskanych u- 
staliło. że przedmiotem postępowania 
nacjonalizacyjnego, powodującego bez­
pośrednie przejście na własność związ­
ków samorządu terytorialnego, są tylko 
te przedsiębiorstwa poniemieckie, któ­
re stanowiły uprzednio własność b. nie­
mieckich związków samorządu teryto­
rialnego. Są to w szczególności przed­
siębiorstwa o charakterze zakładów _u- 
żyteczności publicznej oraz zakładów 
przemysłowo-handlowych. Wyłącznie

właściwym do sporządzania i ogłaszania 
poniemieckich przedsiębiorstw ' komu­
nalnych, położonych na obszarze Ziem 
Odzyskanych, a należących do kategorii 
wymienionej w rozporządzeniu z 30 sty­
cznia 1947 r. jest Minister Ziem Odzy­
skanych. Ustalanie zatem na czyją w ła­
sność przejść m ają odnośne przedsię­
biorstwa komunalne należy do kompe­
tencji Ministra Ziem Odzyskanych. Co 
do przedsiębiorstw ogłoszonych już u- 
przednio w wykazach innych Ministrów 
ustalanie to nastąpi w drodze bezpośre­
dniego porozumienia Ministra Ziem Od­
zyskanych z tymi Ministrami. W spra­
wie trybu postępowania przygotowaw­
czego i wyjaśniającego, podlegającego 
właściwości wojewódzkich komisyj do 
spraw  upaństwowienia przedsiębiorstw 
oraz postępowania, toczącego się w try ­
bie § 30 rozporządzenia z 30 stycznia 
1947 r., Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
wyjaśnia, że postanowienia te nie znaj­
dują zastosowania do przedsiębiorstw o 
charakterze użyteczności publicznej, za­
kładów dobra publicznego lub przedsię­
biorstw  o charakterze przemysłowo- 
handlowym, które — jako poniemiecka 
własność pryw atna —1 uległy przejściu 
na własność Państwa. Związki samorzą­
du terytorialnego mogą ubiegać się o to 
mienie w  trybie określonym przepisami 
dekretu o przekazywaniu przez Państwo 
mienia nierolniczego na obszarze Z. O. 
i b. W. M. Gdańska. Sprawa ta będzie 
uregulowana przez oddzielne zarządze­
nie.

PRZEMYSŁ ELEKTROTECHNICZNY 
110 proc. — PRZEMYSŁ METALOWY 

105 proc. PLANU
Zakłady, podlegające Centralnemu 

Zarządowi Przemysłu Elektrotechnicz­
nego, wykonały w  lutym  br. 110 proc. 
planu miesięcznego co do ilości w ypro­
dukowanych artykułów.

Największy postęp wykazuje Zjedno­
czenie Przemysłu Maszyn Elektrycz­
nych, następnie — przemysły aparatów 
elektrycznych i kablowy.

Fabryki CZP Elektrycznego wykonały 
w  styczniu, m. in. 2.200 aparatów  tele­
fonicznych, oraz większą ilość sprzętu 
do sygnalizacji kolejowfej.

Przemysł żarówkowy dał w lutym  po­
nad 1.143 tys. sztuk żarówek.

Luty bież. roku przyniósł wykonanie 
w 105 proc. planu produkcji przez wszy­
stkie zakłady podległe Państwowemu 
Przemysłowi Metalowemu.

Najwyższe przekroczenie miesięczne­
go planu wykazuje produkcja sprzętu 
włókienniczego.

Miesięczna produkcja silników spali­
nowych przekroczyła 180 proc. planu, a 
produkcja parowozów wąskotorowych— 
150 proc.

Ważne dla hutnictw a szklanego jest 
wzmożone wytwarzanie siatki dla szkła 
zbrojonego, której wykonano 122 proc. 
Szkło zbrojone niezbędne jest do budo­
wy obiektów fabrycznych. .

Wytwórczość nitów, śrub i wkrętów 
kolejowych przekroczyła również plano­
wane na luty ilości o 23 do 40 proc.

*
V,'spaniały serwis na 12 osób wyko­

nała na specjalne zamówienie prezyden­
ta  , Trum ana fabryka porcelany Crister 
w  Wałbrzychu. W artość serwisu w  prze­
liczeniu na naszą w alutę wynosi około 
100 tysięcy złotych.

Na pokładzie statku „Narocz“ przy­
był do Gdyni 500-tonowy transport a- 
paratów rentgenowskich, silników sa­
mochodowych, maszyn do pisania, w eł­
ny i lekarstw'. Najważniejszą jednak 
pozycją transportu jest 61 skrzyń zegar­
ków, które zostaną rozprowadzone przez 
KCZZ dla użytku świata pracy.

O d b u d o w a  
w Zwiqzku Radzieckim

Dla odbudowy gospodarki rejonów, 
które ucierpiały od okupacji, wykona­
no w 1947 roku prace inwestycyjne na 
przeszło 18 miliardów rubli, nie licząc 
inwestycji niescentralizowanych. Glo­
balna produkcja rejonów przemysło­
wych, które znajdowały się pod okupa­
cją, wzrosła w 1947 roku o 33 proc. w 
porównaniu z rokiem 1946; produkcja 
surówki żelaznej wzrosła o 30 proc., 
wydobycie węgla w  Zagłębiu Doniec­
kim  — o 19 proc., produkcja energii 
elektrycznej — o 35 proc., cementu — 
o 48 proc., cukru — o 123 proc. W re ­
jonach, wyzwolonych spod okupacji nie­
mieckiej, w ciągu 1947 roku wybudowa­
no i odbudowano przeszło 5 milionów 
metrów kwadratowych powierzchni 
mieszkalnej w  miastach oraz 370 tysięcy 
domów mieszkalnych w  miejscowoś­
ciach wiejskich.

Wykonanie planu produkcji przem y­
słowej w republikach związkowych w 
1947 r. charakteryzują następujące da­
ne: (Procent wykonania planu w 1947 
roku pod względem globalnej produk­
cji całego przemysłu).

Federacja Rosyjska 106
U kraińska SR.R 99
Białoruska SRR 102
Uzbecka SRR 104
Kazachska SRR 104
Gruzińska SRR 110
Azerbejdżańska SRR 106
Litewska SRR 102
Mołdawska SRR 109
Łotewska SRR 117
Kirgiska SRR 109
Tadżycka SRR 112
Orm iańska SRR 107
Turkm eńska SRR 106
Estońska SRR 113
K arelo-Fińska SRR 86
Z inicjatywy mas pracujących Lenin-

gradu w  przedsiębiorstwach i na budo­
wlach ZSRR rozwija się szeroko ruch 
ogólnonarodowy o wykonanie planu pię­
cioletniego w cztery lata.

W SPRAWIE INFORMOWANIA OKZZ 
O ZEBRANIACH ZWOŁYWANYCH 

PRZEZ ODDZIAŁY ZWIĄZKÓW
z a w o d o w y c h

Zdarzają sie wypadki, że oddziały 
związków zawodowych nie zawiadamia­
ją o zwoływanych zebraniach odpowie­
dnich OKZZ. Dochodzi nawet do teqo, że 
OKZZ nie sa informowane o terminach 
zebrań wyborczych, chociaż do korn po­
tency j OKZZ należy kooirdynowanifc i 
nadzór nad. działalnością wszystkich in- 
6taincvi związkowych na terenie woje­
wództwa.

W związku z tymi faktami, KCZZ po­
lecą wszystkim zarządom głównym by 
przypomniały, oddziałom o obowiązku 
powiadamiania OKZZ o terminach zwo­
ływanych zebrań.



WIADOMOŚCI GRAFICZNE It

Z Okręgów Zwigzku:
OKRĘG WROCŁAW

150-LECIE SZTUKI LITOGRAFICZNEJ
Staraniem  Sekcji Litografów i Chemi- 

grafów przy Związku Zawodowym Pra­
cowników Przemysłu Poligraficznego O- 
kręg W rocław  w św ietlicy Związku, 
odbyło się w niedzielę dnia 1 lutego 
1948 r. uroczyste -Zebranie Koleżeń­
skie z okazji 150-leci.a otw arcia pierw ­
szego zakładu litograficznego, przez A- 
lojzego Jana N epom ucena Senefelder a 
w ynalazcę litografii, urodzonego w Pra­
dze czeskiej w roku 1771. Ńa powyż­
szą uroczystość przybyli Delegaci b ra­
tnich Sekcji z W arszawy, Łodzi i W ro­
cławia, członkowie Sekcji Litografów 
i Chemignafów, oraz zaproszeni go­
ście.

Po pow itaniu zebranych, przew odni­
czący Sekcji Litografów j Chemigra- 
fów w rocławskich, kol. W łodarski 
przedstaw ił przebieg i  historię sztuki 
litograficznej, oraz ew olucję techniki 
litograficznej, od roku 1798 do dnia 
dzisiejszego w którym  hasło ,'Saxa lo- 
guuntur" — kam ienie mówią — jest i  
dziś jeszcze żywe, gdyż tysiące p ra­
cujących w zawodzie, dzięki genialnej 
myśli w ynalazcy, znajduje zatrudnie- 
n .e  na tych właśnie kamieniach. W 
zakończeniu złożył hołd pamięci zmar­
łemu w roku 1834 w ynalazcy, oraz pa­
mięci pierwszego litografa polskiego 
Lr. Siestrzyńskiego, po czym dokonał 
odsłonięcia portretu  A lojzego Senefel- 
dera.

Po odsłonięciu przemówił do uczestni­
ków Zebrania prezes O kręgu Związku 
kol. Szczucki, który podkreślił, że w y­
nalazek sztuki litograficznej zapełnił 
braki druku kolorowego i upiększył 
druk książek przez kolorowe ilustracje  
i obrazy z różnych dziedzin, a k tóre 
drukow ane były już w litografii. Sztu­
ką litograficzna dała też zaczątek fo- 
tochem igrafij i rotograw iurze, k tóre dziś 
kroczą razem w przem yśle poligraficz­
nym. D latego też drukarze, litografo­
wie i  chemigratowie, znajdują się  dziś 
w jednolitej organizacji, ą tworząc si­
łę nie chcą rozłączenia się na pojedyn­
cze słabe Związki.

Z okazji 150-lecia kol. Szczucki zło­
żył ma ręce kol. W łodarskiego życze­
nia ow ocnych w yników pracy Sekcji ' 
Litografów i  Chemigrafów.

Kol, W łodarski dziękując za życzenia 
wzniósł -toast i okrzyk: „Niech żyje
Sztuka Graficzna''. Okrzyk ten  pow tó­
rzony z zapałęm trzykrotnie przez ze­
branych kolegów.

W dalsizym ciągu kol. Herman sek re­
tarz Sekcji odczytał depesze z życze­
niami: nadesłaną przez przew odniczące­
go Sekcji Litografów i  Chemigrafów w 
Bydgoszczy kol. Kaczm-arkiewicza, o- 
raz telegram  z K rakow a i telegram  
Rady Litografów z W arszawy, których 
treść przyjęto hucznymi oklaskam i do 
wiadomości.

W  imieniu Sekcji Litografów w War­
szawie przemówił kol. Gruba, a kol. 
Janiak imieniem bratniej Sekcji Lito­
grafów i Chemigrafów Łódzkich. Obaj 
delegaci składają życzenia kolegom wro­
cławskim, podkreślając znaczenie uro­
czystości urządzonej przez Wrocław. W

im ieniu Państwow ych W rocławskich 
Zakładów Graficznych O kręg Północ i 
w  im ieniu w łasnym złożyli życzdnia 
pomyślności kol. dyr. Tekelak i Przy- 
ślewicz. P izy lampce dolnośląskiego wi­
na i  produkcjach w okalnych pieśniarza 
litografów w rocławskich kol. Hermana, 
k tó ry  z uczuciem odśpiew ał Serenadę 
Schuberta, Sorrento i inne pieśni, spę­
dzono mile kilka godzin. Uroczystość 
zakończyła wspólna fotografia.

Ną m arginesie uroczystości należy 
w ym ienić jej organizatorów  w osobach: 
kol. Kozłowskiego, N aw ary, Hermana, 
którzy swą pracą przyczynili się  do 
estetycznego poziomu imprezy, oraz kol. 
Adamczaka, który plastycznie w ykonał 
em blem aty litografii dla dekoracji por­
tretu . W. W.

ODDZIAŁ JAWOR
W  dniu 10 lutego staraniem  tutejsze­

go Groma Drukarzy urządzono tradycy j­
nego śledzia z całkow itym  dochodem 
przeznaczonym na pomoce naukow e dla 
tutejszego gimnazjum i liceum. Impreza 
ta do dziś cieszy się bardzo dobrą opi­
n ią  m iejscowej ludności, a  dyrektor 
Gimnazjum i przew odniczący Kola Ro­
dzicielskiego złożyli delegatowi _ Rady 
Zakładowej podziękow anie za udzieloną 
im w tein sposób pomoc. W  swoim 
przem ówieniu dyrektor gimnazjum po­
wiedział:

„Kiedy patrzyłem  na wasze w ysiłki, 
zdążające do przyjścia z  pomocą uczą­
cej się  młodzieży, utwierdzałem w sobie 
zda/nie, że drukarze to karna i zorgani­
zowana jednostka ruchu robotniczego, 
zdążająca do lepszego ju tra  Polski Lu­
dowej.

O K R Ę G f O Z N A Ń

Uroczystość 25 wieczoru oświatowego 
Młodzieżowej Sekcji Dokształcającej.
W  ram ach akcji św ietlicowej została u- 
twomziona w lutym 1947 r. Sekcja Do­
kształcająca przy D rukarni św. W ojcie­
cha. M yślą przew odnią organizatorów  
było stworzenie dla młodych adeptów  
sztuki graficznej środowiska koleżeń­
skiej współpracy w dokształcaniu i pod­
noszeniu przez to poziomu polskiego 
drukarza, stojącego w pierwszym szere­
gu odbudowy wuj ących naszą ojczyznę. 
Dobrze przemyślania akcja  dała z cza­
sem podtatawę do rozszerzenia zakresu 
je j działania na teren związkowy.

Z okazji 25-tego wi.eczo.ru ośw iato­
wego sekcji odbyła się  skrom na uro­
czystość połączona z wystaiwą prac w y­
konanych przez członków od założenia 
sekcji i  m ateriału pokazowego, który  
był w ykorzystyw any przy wygłaszaniu 
referatów.

Uroczystość zagaił jej prze w. kol. 
Icziakowski, w itając przew, Zarządu 
Okręgu kol. Tasiemskiego, przew. korni­
ej! kulturalno-ośw iatowej kol. Gapę oraz 
w szystkich przybyłych gości i członków. 
W  dalszym ciągu zobrazował kol. Icza- 
kow ski działalność sekcji na przestrzeni 
p raw ie roku, w skazując na osiągnięcia 
możliwe dzięki poparciu D rukam i św. 
W ojciecha w pierwszej fazie organiza­
cyjnej. Szczególnie jednak dzięki ofiar­
nej p racy kolegów Romały, Ligockiego,

W iśniew skiego i innych. N astępnie kol. 
W iśniew ski zdał sprawozdanie z okresu 
działalności sekcji, a kol Roonała omó­
w ił ostatni konkurs na w ykonanie kart 
noworocznych. Rozdanie przez kol. Icza- 
kow skiego pięknych nagród w postaci 
w artościow ych kom pletów  ksuążefc zwy­
cięzcom konkursu, nadało uroczystości 
szczególnie poważny charakter. Przema­
w iając do zebranych przew. Okręgu 
Związku- koi. Tasiems&i w yraził radość 
2  osiągnięć sekcji, bowiem i tę drogą 
realizuje się .jeden  z punktów , pracy 
związkowej. Ponieważ sekcje młodzie­
żowe istniejące na terenie całej Polski 
pr,zy Okręgach Związku rozw ijają rów ­
nież ożywioną działalność, nasrzym zada­
niem  jest — mówił dalej kol, Tasiem- 
ski — nie ustawać w. p racy sekcji, k tó ­
ra  w inna mieć godime m iejsce w skaM 
ogólnopolskiej.

Przeglądem wystaw y prac członków, 
dokonanej przez uczestników jubileu­
szowego wieczoru nekończono tę budu­
jącą uroczystość.

A oto sprawozdanie z działalności 
Sekcji na przestrzeni od założenia, da 
to  bowiem czytelnikow i pogląd na  roz­
m iar dokonanej pracy.

W okresie od 5 lutego do 18 grudnia 
1947 r. przepro1wadzono programowo 25 
„W ieczorów Oświatowych". Na „W ie­
czorach" tych wygłoszono 42 referaty 
na  tem aty ogólnokształcące i zawodo- 

_we, urządzojio trzy wystawy i wyświe­
tlo n o  8 filmów krótkom etrażow ych. Re­
feraty wygłoszone przez członków jak 
rów nież starszych kolegów lub zapro­
szonych referentów  pogłębiały wiedzę 
fachową, naprow adzały na samokształce­
nie się, uczyły poznawanie sztuki i k ra­
ju. Dla przykładu wymienię kilka z nich 
nip. O system ie typograficznym, zarys 
hisitorii drukarstw a, o reprodukcji nut. 
O rnam enty w św iątyniach poznańskich, 
Piękno Gniezna, Zwyczaje ludu pol­
skiego i inne. Referaty były często ilu ­
strow ane fotografiami, rysunkami, w y­
kresam i czy też pokazem starych diru- 
ków  i książek, znaczków pocztowych 
itp. Na kilku zaś „W ieczorach" urzą­
dzono w ystawy. Jako pierwsza była 
w ystaw a rysunków, 6zkieów, notatek 
i  pomocy naukow ych z okresu tajnego 
nauczania w czasie okupacji. Były tam 
również: szkic i oipis odkopanego w cza­
sie przym usowego kopania grobu przed­
historycznego oraz stare  monety odko­
pane w- innym miejscu przez uczni dru­
karskich. Na dalszych „W ieczorach" 
przedstaw iono w ystaw ę krojów  pism 
onaz w ystaw ę stu zdjęć Gniezina. N l 
ostatnim  zaś „W ieczorze" przeds-tawio 
no całoroczny dorobek Sekcji Dokształ­
cającej, a  więc: prace n.a przeprowadzę. 
ne konkursy, zbiór ulotek i plakatów 
propaguj ących „W ieczory", zbiór tecaeł 
zaw ierających wzory graficzne, oraz 
teczki obejm ujące fotografie, wzory 
i w ykresy, które były używane jako po­
moce przy w ygłaszanych referatach.

Poza „W ieczorami" organizowano ró­
wnież wycieczki krajoznawcze jak np 
do Zamku Kórnickiego oraz zwiedzano 
m iejscowe zabytki sztuki: zwiedzono
w tym celu kościoły św. Jana  i św. 
W ojciecha, kościół podomiinlikański, 
cm entarz starofarny, zabytki na Górze 
Przemysława i przy Starym R ynku 

'Zwiedzono również W ystaw ę książki 
i  W ystawę grafików. Przeprowadzano 
poza tym konkurs-y: a to konkurs na 
„Ex li-bris", konkuns na odznakę dla 
Z. K. S. „Diuka.:?." oraz konkurs na ży­
czenia świąteczne i noworoczne.
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OKRĘG G DAŃSK

W  driiu 25 stycznia 1948 r. odbyło się 
w Gdańsku R ocm e W alne Zgromadze­
nie Oddziału, k tó re  zaszczycili swą o- 
becnością prezes Zarządu Głównego 
kol. Koczub oraz reprezentanci OKZZ, 
partii politycznych PPR i PPS.

Po zagajenia zebrania przez przew o­
dniczącego kol. M alinowskiego i złoże­
niu sprawozdania za ubiegły okres, roz­
w inęła sie dyskusja, w której zabierali 
glos liczna mówcy jak również repre­
zentanci OKZZ i partii politycznych.

Po przyjęciu przez zebranych spraw o­
zdania i udzieleniu absolutorium  ustę­
pującem u Zarządowi, zabrał głos prze­
wodniczący Zarządu Głównego, kol. Ko­
czub, który wygłosił obszerny referat na 
tem aty organizacyjne i spraw y dotyczą­
ce ogół drukarzy. Szeroko omówił trud­
ności, które narastały  w czasie zaw iera­
nia nowej umowy zbiorowej i o korzy­
ściach w ypływ ających z niej. Każda je­
dnostka. pragnąca brać um iał w odbu­
dowie zdewastowanego przem ysłu przez 
nąjeżdzcę i urzeczywistnienia planu go­
spodarczego, zakreślonego przez Rząd — 
ma możność w ykazania te) pracy za od­
pow iednio honorow aną zapłatą.

W w yborach do nowego Zarządu O d­
działu, które zostały przeprowadzone 
tajnie, aibsolutną większość uzyskali na­
stępujący koledzy: Błażewicz Jan, Byliń- 
sk i W itold, PaTadziiński Alfons, Soroczyń- 
ski Jan, Sipowicz Stefania, Stankiewicz 
Augustyn, M alino weki M arian, Goldfairtih 
Zbigniew, Tryba Franciszek, Czinacn 
Brunon, Fiisińsiki Antoni.

Przy omawianiu spraw  bieżących, w y­
czerpujących odpowiedzi udzielał kol. 
przew odniczący Kocznib.

*
W  draiiu 8 lutego 1948 r. odbył się Zjazd 

Delegatów O kręgu G dańsk przy licznym 
udziale gości i delegatów  partii politycz­
nych PPR i PPS. Na porządku obrad były 
spraw y: 1) Sprawozdanie z działalności 
ustępującego Zarządu O kręgu Gdynia, 2) 
Dyskusja nad sprawozdaniem, 3) W ybór 
nowego Zarządu O kręgu, 4) Spraw y bie­
żące, 5. W niosku

Na przewodniczącego Zjazdu został 
pow ołany kol. Mania Edward z Gdyni, 
k tóry  po zagajeniu, złożył spraw ozdanie 
z działalności dotychczasowego Zarządu 
Okręgu Gdynia.

Po szerokiej dyskusji nad  spraw ozda­
niem  Zjazd przystąpił do omówienia kan ­
dydatów  zgłoszonej listy prezydium i 
członków Zarządu. Za jaw nym  glosowa­
niem wypowiedzieli ©ię wszyscy dole- 
g-a-ci. l.ista jednom yślnie zos:ała przy­
jęta, która obejm uje następujących kole­
gów:

Prezydium: przew odniczący — kol. M a­
linowski Marian, w iceprzew odniczący — 
Byliński W itold, sekretarz — Soroczyń- 
eki Jan  skarbnik — Goldfartih Zbiqmiew, 
referent komisii kult.-ośw . — Błażewicz 
Jan. Członkowie Zairząde: W nykow ski
Jan, Figiel Franciszek, Mania Edward, 
Giila Edmund, Para.diamski Alfons, Stan­
kiewicz Augustyk, Tryba Franciszek, Gzi- 
rzom Brunon, Flisińcki W ładysław

Komisja K ontrolująca: Balcarek Hen­
ryk, Piywacż Stanisław, Walili© Cze­
sław. 'Zastępcy: Karski Konrad, Szymań- 
czuk Bolesław. Sąd Koleżeński- Babiarz 
Józef. Stamkiwicz Stanisław, Zieleń W ła­
dysław, Jankow ski Jan, W iniewski Zyg­
fryd. Zastępcy: Adamczyk Ludwik, W a­
silew ski Stanisław.

W IADOM OŚCI GRAFICZN E_____

N ad spraw am i bieżącymi i programem, 
prac nowego Zarządu zabierali głos licz­
ni delegaci. W dyskusji tej rs iąg m ę‘o  
porozum ienie i zgodność poglądów. Na 
czoło ich w ysunięto podniesienie stanu  
organizacyjnego, nawiązanie ścisłej i har­
m onijnej w spółpracy między najw iększy­
mi • ośrodkam i Gdańskiem i Gdynią, roz­
winięcia szerokiej działalności ńa ter-safe 
sekcji kult.-ośw. i mnych, Bardzo szeroko 
omawiano korzyści w ynikające z .-•owej 
umowy zbiorowej i bezwzględnego w pro­
w adzenia jei w życie, w Oddziałach, w 
których to jeszcze nie nastąpiło. Oma- 
wLa.n.0 spra wą u-czni i po»s t aaow i ono 
wprow £d'z.eni.e ścisłej kontroli, gdyż 
stwierdzono, że w niektórych zakładach 
nastąpił przerost z w iny nie tylko zarzą­
dów zakładów, lecz zarówno i kolegów, 
którzy należycie niedoceniiii skutków  
teg>o przerostu. Zjazid zakończono w zgo­
dnej i harm onijnej atm osferze ihasłcm: 
„Cześć Sztuce".

OKRĘG W A R S Z A W A

ODDZIAŁ PŁOCK
, W  dniu 17 stycznia 1948 r. o godz. 17 
w sali M iejskiej Rady N arodowej 
(gmach Ratusza) m. Płocka, w  obecności 
przewodniczącego Okręgu W -wa, kol. 
J. Cichońskiego, członka Zarzadu O krę­
gu St. Kalinowskiego, przedstaw iciel; 
Zarządu m iejscowej Rady Związków Za. 
wodowych, ob. M orawskiego i ob. Mar­
szałka, oraz członków oddziału Płock w 
liczbie 96, odbyło się  III Roczne Zgro­
madzenie.

Zagaił i przyw itał gości oraz wszyst­
kich kolegów, przew odniczący oddziału, 
kol. M. Rogalski, pow ołując do stołu 
prezydialnego kol. J. Cichońskiego. Ka­
linowskiego, M orawskiego, Marszałka, 
Kaczmarskiego, M roczyńsklego i Fuz.a.

Przewodnictwo objął kol. J. C ichoń- 
ski, odczytując porządek dzienny zebra , 
nia, k tó ry  przyjęto. N astępnie kol. J. 
Celm er odczytał protokół z Ubiegłego 
rocznego zgrom adzenia, k tó ry  również 
został przyjęty.

Dłuższy referat, bogaty w sw ą treść 
w ygłosił kol. J. C ichońskj na tem at 
now ego układu zbiorowego, ogólny jego 
przebieg, ogrom trudności, na jaki spo­
tykał Związek, prace przygotowawcze 
pod układ i nareszcie końcowa faza 
podpisania. W  końcu mówca podkreślił 
um iejętność korzystania z układu, do­
brze czytać układ dodatnie w yciągać z 
niego korzyści, m e zapominwąc o tym 
jednak, że do pracy przysiępow ać na­
leży sumiennie, rzetelnie, bez żadnych 
naciągań, aby w przyszłości uniknąć 
siporów między kolegami a zakładem.

W  dalszym ciągu porządku dziennego 
sekretarz  oddziału, kol. Celmer zdał 
sprawozdanie za rok ubiegły 1947 Spra­
wozdanie kasow e kol Romanowski, z 
biblioteki kol. Kosecka, sprawozdanie z 
komisji rew izyjnej kol. St. Dąbrowski. 
N a tem at sprawozdań wywiązaia się 
ożywiona dyskusja z krytyką i dodat­
nimi słowami, poczym udzielono abso­
lutorium  ustępującem u Zarządowi. Po 
dyskusjach nastąpiła przerwa przed wy­
borami do władz oddziału

Po wznowieniu dalszego ciągu zebra­
nia przez przewodniczącego, odbyły się 
ta jne  w ybory 9 członków Zarządu i 5 
zastępców, ą  p o  otworzeniu uirny i spo­
rządzeniu listy w ybranych, do Zarządu 
Oddziału weszli: kol M. Rogalski, J.
Celm er, W . Widliińska, J. Nowak, J .

Rrowarski, M. Kowalski, J. Kaczmarski,
S Kosecka, S. Zbrzeznyi jako zastępcy: 
kol. kol. Skrzeczkowski Bronisław, Ste­
fański Franciszek, Lewandowski Zyg­
m unt j Płońska Janina. N astępnie zosta­
ła w ybrana kom isja rewizyjna, w skład 
k tórej weszli: kol W ilamowski Kazi­
mierz, A. M roczyński, St. Zawadzki, G. 
Nówek. Do sądu koleżeńskiego weszli: 
St. Przybyszewski, M. Zawadzka, H. 
Piasecki, Zawadzki (Gostynin.) i  S. 
Swierczyński.

Do w olnych w niosków  zgłosiła się 
w ielka liczba Kolegów, w ypow iadając 
swe bóle j niedom agania, jakie mieli 
czy to pod adresem kierownictw a, czy 
ustępującego Zarządu, lub też zw racając 
sie o w yjaśnienia do delegatów  O krę­
gu.

W  zakończeniu zabierali głos kol. 
Kalinowski, k tóry  spostrzegł duży roz­
wój Oddziału Płock. N astęonie kol. Ci- 
ćhońskj zauważył, że Oddział sdę rozra­
sta poważnie i praca ustępującego Za­
rządu dała dodatnie wyniki, j-ik wskazu­
je  ma to spraw ozdanie sekretarza, że od­
by te  konferencje Zarządu z Zarządem 
O kręgu naczelną D yrekcją C. Z. P. Ż. G. 
dały dodatnie wyniki, osiągając to, co 
zam ierzał Zarząd Oddziału Stwierdzono, 
powiedział kol. J. Cidhońeiki, że Oddział 
Płock w zrasta organizacyjnie, ku ltu ral­
n ie  i liczbowo.

Zam ykając zebranie podziękow ał kol.
J. Ciehoński ustępującem u Zarządowi 
aa dobre zorganizowanie zebrania.

Po zebraniu odbyła się wspólna fo­
tografia ogólna i prezydium. N astępni* 
deleg. O kręgu byli podejmowalni ko le­
żeńską kolacją.

OKRĘG BY DGOSZCZ

ODDZIAŁ INOWROCŁAW
W alne roczne zebran ie . W d n iu  14 lu­

tego 1948 r. w  sa li H otelu  F rancusk iego  
odbyło się w alne  roczne zebran ie  
Z Z PPP  — O ddział Inow rocław . Z ebra­
n ie  to p rzy  licznym  udziale członków , 
zagaił prezes O ddziału kol. O paska M a­
rek . Po o tw arc iu  zeb ran ia  na  przew od­
niczącego w ybrano  delegata  O kręgow e­
go Zarządu z Bydgoszczy w iceprzew o­
dniczącego kol. T w ardow skiego W itol­
da, k tó ry  na w stępie w ygłosił re fe ra t
0 ogólnej sy tuacji w przem yśle poligra­
ficznym . N astępnie spraw ozdania  za u -  
biegły rok  składali: prezes kol. O paska 
M., sek re ta rz  kol. C iszew ski E., sk a rb n ik  
kol. K ostusiak A., b ib lio tekarz  — kol. •  
A leksandrow icz Józef i przew odniczący 
K om isji R ew izyjnej kol. Sanok St. Po 
spraw ozdaniach  w yw iązała się dysku­
sja, podczas k tó re j kol. S tróżew ski St.—■ 
dy rek to r d ru k arn i Nr. 1 i inni ocenili 
p racę1 ustępującego  zhrządu jako  pozy­
tyw ną, a na wniosek przew odniczącego 
K om isji R ew izyjnej jednogłośnie u - 
chw alono absolutorium .

D ziałalność zarząuu w  ubiegłym  ro k u  
by ła  bogata i pożyteczna. Z arząd Od­
działu, a zwłaszcza jego- prezes zawsze 
stał na straży  in teresów  pracow ników
1 in terw eniow ał w  spraw ach  polepsze­
nia w arunków  pracy i płacy Celem zaś 
pogłębienia wiedzy fachow ej, um ysło­
w ej i życia koleżeńskiego organizow ane 
były lekcje dla uczniów  d rukarsk ich , 
re fe ra ty , wycieczki, im prezy k u ltu ra l­
no-ośw iatow e, zabaw y i prow adzona 
była św ietlica z bogatą  czytelnią ł  b i- 
bio teką, o raz  lekcje  g ry  w  szachy.



Z re fe ra tó w  należy podkreślić nastę­
pujące: 1. „Bezpieczeństwo, higiena 1 
ustaw odaw stw o pracy", 2. „W alka ze 
spekulacją" , 3 „Znaczenie pracy i o- 
św iaty", i 4. „Z agadnienie sty lu  w sztu­
ce d rukarsk ie j" . Po re fe ra tach  odby­
w ały  się ciekaw e dyskusje

W dniu  25. 10. 1947 r. d la  uczczenia 
25-lecia p racy  zaw odow ej kol. kol.: Ja c ­
kow skiego W ładysław a i G órnego A da­
m a odbyła się u roczysta akadem ia z bo­
gatym  program em , chrzest zaw odowy 
6 kolegów  i zabaw a jesienna. W dniu  
21. 12. 1947 r. zorganizow any był ob­
chód g w iazdkow y  z bogatym  pi og ra­
niem  w w ykonaniu  dzieci drukarzy . 
W czasie te j uroczystości G w iazdor ob­
darow ał 58 dzieci d ru k arzy  paczkam i 
z słodyczam i, zaproszone 5 siero t po 
byłych w ięźniach politycznych po­
dw ójnym i paczkam i z ciepłą bielizną, 
4 w dow y po d rukarzach  po 2000 zł I 
dw ie siero ty  po d rukarzach  po 500 zł. 
N a zakończenie p racy  w ro k u  spraw o­
zdaw czym  w  dniu  10. 1. 1948 r. odbyła 
się uroczystość łam an ia  op łatka, a w 
dniu  31. 1. 1948 r. u rządzony był kole­
żeński w ieczór karnaw ałow y  z hum o­
rystycznym i dek lam acjam i w  uk ładzie  
kol. O paski M arka.

Swietlica_ czy te ln ia  i  b ib lio teka zw iąz­
kow a czynne były trzy  razy  w  tygodniu. 
B ib lio teka zw iązkow a pow iększyła się w  
przeciągu  ro k u  o 90 książek, z k tó rych  
ty lko  16 było zakupionych, a resz ta  ze­
b ra n a  w  postaci bezpła tnych darów  od 
członków  zw iązku i zakładów  pracy. O- 
becnie O ddział m a w  bibliotece w ła­
snych 242 tom y i w ypożyczonych z O - 
k ręgow ej B ib lio tek i W ędrow nej 50 to­
mów.

D la rozw inięcia bardziej szerokiej 
działalności ku ltu ra lno -ośw iatow ej sta ły  
n a  przeszkodzie przede w szystkim : b rak  
odpow iedniego w łasnego lokalu  i sali o- 
ra z  funduszów  pieniężnych na  zakup 
w iększej ilości książek, rad ioodbiornika, 

a  także  in s tru m en tu  muzycznego, po­
trzebnego d la lekcji zespołu śpiew acze­
go i tanecznego, o rgan izacja  k tó rych  by­
ła  rozpoczęta i daw ała  pom yślne w yniki, 
została  p rzerw ana.

W drugiej c*ęści w alnego zebrania, po 
spraw ozdaniach , udzielen iu  absoluto­
riu m  dla ustępu jącego  zarządu i k ró t­
k ie j przerw ie, został w ybrany  now y za­
rząd  O ddziału w  następu jącym  składzie: 
przew odniczący — kol. P ie trzak  W., w i­
ceprzew odniczący — kol. K w iatkow ski 
K ., sek re ta rz  — kol. C iszew k i E., za­
stępca sek re ta rza  — kol. M ikołajczak 
A. skarbn ik  — kol. B asiński FI., k ie ­
row n ik  ku ltu r.-o św ia tow y  — kol. W it- 
kow iak  S., b ib lio tekarz  — A leksandro­
w icz J., ław nicy: kol. Z ieliński Ed. i kol, 
G apińsk i I,., zastępcy ław ników  — kol. 
D zienników  M. i kol. Jaw orska  J., dele­
ga t na okręgow e zebran ie  delegatów  — 
kol. O paska M., oraz K om isja R ew izyj­
na  do k tó re j weszli kol.: Sanok St.,
M azgaj St. i S em rau  St.

Po  w yborach  om aw iane były  bieżące 
sp raw y  organizacy jne i w ysłuchany  re ­
fe ra t przew odniczącego Pow iatow ej R a­
dy Zw iązków  Zaw odow ych ob. K aszu- 
bow skiego o znaczeniu wyścigu pracy.

Po  5-ciu godzinnych ob radach  zeb ra­
n ie  zakończone zostało hasłem  Cześć 
Sztuce!

ODDZIAŁ WŁOCŁAWEK
„W esele na  Kujaw ach". Sekcja Kul­

turalno-ośw iatow a Zw. Poligraficznego 
w e W łocław ku w ystaw iła w dniu  2 lu-
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tego 1948 r. w sali Teatru M iejskiego 
w ielkie widowisko regionalne w 5 
obrazach T. Kurpińskiego pt : „W esele 
na Kujawach". Przedstawienie to wzbu­
dziło duże zainteresowanie w naszym 
mieście, czego dowodem było grem ialne 
przybycie publiczności

Punktualnie o godz. 19 przy stactzel- 
nie w ypełnionej widowni rozpoczęło się 
w.dow'eko, poprzedzone występem ka­
peli kujaw skiej w strojach regional­
nych.

Obraz pierwszy pt. „Sw aty” w ywarł 
na widzach bardzo dodatnie wrażenie 
przez sam widok 30 osób przybranych 
w stro je  kujaw skie: szczególnie druhny 
w yróżniały się bogactwem barw i róż­
nokolorowych sukienek? przy czym trze­
ba podkreślić popraw ną gTę całego ze­
społu.

O braz drogi „Zaproś iny" pokazał 
naon jak  na w si kujaw skiej odbyw a się 
tradycyjne zaproszenie na wesele, przy 
czym wygłoszono stosowne oracje.

O braz trzeci „Wyjaizid do kościoła" 
żywym tempem akcji, barw nie odtw o­
rzony przez młodych w iejskich pairoh- 
ctzaików i dziewczęta w iejskie, wzbudził 
ogólne zainteretsowaude.

Obraz czwarty „W esele" przedstaw ił 
mam w iejskie w esele z uwzględnieniem 
obrzędu „oczepin”. Szczególnie podobał 
6ię w szystkim brawurowo wykonamy 
kujaw iak  z figurami, dowcipne przy­
śpiew ki kujaw skie oraz skoczna kapela 
wiejska., k tó ra  rżnęła od ucha do ucha.

W  / obrazie piątym  zakończono wido­
w isko chóralnym  odśpiewaniem  przez 
cały  zespół pieśni pt. „Nie ma to jak  
na Kujawach".

Całość w ypadła bardzo dobrze. W y­
chodząca z teatru publiczność po za­
kończeniu przedstaw ienia nie szczędziła 
elów pochw ały z tak udanego widow i­
ska.

Dużo wkładu pracy i zabiegów w zrea­
lizowaniu przedstaw ienia poniósł reży­
se r koi. Wiiuc. Szachewiez oraz oały 
30-o&coowy zespół, k tó ry  w iele tygodni 
ćwiczył próby, żeby przedstaw ienie w y­
padło jak  najokazalej. Również kol. W. 
Haijeir n ie  szczędził wysiłku, aby taniec 
„K ujaw iak z  figurami” w ypadł jak  na j­
lepiej. N ależą im się za to słowa uznania.

W  niedzielę 8 lutego powtórzono 
„W esele na K ujaw ach” również przy 
w ypełnionej widowni.

C ałkowity dochód z obydw u przed­
staw ień został przeznaczony na zakup 
książek do biblioteki związkowej.

Dnia 20 stycznia br. jako w  trzecią 
n ^ an icę  oswobodzenia W łocław ka od 
najeźdźców hitlerowskich, odbyła się 
w sali Teatru M iejskiego uroczysta 
Akademia, w  której grem ialny udział 
w ziął w łocławski św iat pracy. W  części 
koncertow ej między inmymi ■wystąpił 
zespół taneczny włocławskiego Oddzia­
łu Związku Poligraficznego, który  wy­
konał brawurowego kujaw iaka z figu­
rami. Rzęsiste oklaski były najlepszym 
dowodem, że w ykonany tainiec podobał 
się bardzo publiczności

OKRĘG Ś LĄSK O -D Ą B R O W SKI

DWA LATA PRACY NA N IW IE
KULTURALN O-O ŚW IA TOW EJ

R ok 1945, p ierw szy po w ojnie, u p ły ­
n ą ł pod znakiem  organizow ania się,
I na polu ku ltu ra lno -ośw iatow ym  nie 
zanotow ano żadnych w yników . D opie­
ro  w  r .  1946, n a  rocznym  w alnym  ze-
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b ran iu  w ybrano  K om isję K u ltu ra lno - 
O św iatow ą, k tó ra  po ukonsty tuow aniu  
na  jednym  z pierw szych posiedzeń roz­
poczęła z początkiem  m aja  sw oją dzia­
łalność.

P ierw szą  czynnością K om isji było za­
łożenie w  dniu 1 czerw ca K lubu Spor­
tow ego „D rukarz ' . W dniu  2 czerw ca 
urządzono rodzinną w ycieczkę do J a ­
now a, w  k tó re j wzięło udział 250 osób, 
zaś w dniach  21 i 22 lipca do. B ielska 
n a  K lim czok. W ycieczka ta zgrom adzi­
ła 230 osób, a urozm aicony program , 
jak  zabaw a taneczna w schronisku h a r­
cersk im  na Dębowcu 1 w ysiępy h a r­
cerskie przy  ognisku, pozostaw iły ucze­
stn ikom  m iłe wspom nienie. — A by dać 
członkom  możność zapoznania się z w y­
tw órczością papieru , zorganizow ano 
w ycieczkę do F ab ryk i P ap ie ru  w My­
szkowie. — Przeprow adzono w śród 
członków  zbiórkę książek. — Niezależ­
n ie  od zorganizow anej przez Z arząd 
Zw iązku w  styczniu zabaw y k a rn aw a­
łow ej, K om isja urządziła  w  dniu  23 li­
stopada w  Śląskich Z akładach N auko­
w ych jesienną zabaw ę, k tó ra  p rzynio­
sła dochód w wysokości 40 000 zł, p rze­
znaczony w yłącznie na  cele sportow e. 
W spom nieć należy o pełnym  zrozum ie­
niu potrzeb  ku ltu ra lnych  i obyw atel­
skim  stanow isku Z arządu  Z akładów  
G raficznych K. M iarki w  Mikołowie, 
k tó ry  do te j pory  udzielił K om isji K u l­
tu ra lno-O św iatow ej 21.000 zł subw en­
cji.

K om isja K ultu ra lno-O św iatow a m a­
jąc  na  uw adze uzupełnienie w iedzy fa­
chow ej szczególnie u m łodszych, w y­
chow anych w  czasie okupacji kolegów, 
w  porozum ieniu ze Ś ląskim  In s ty tu tem  
Rzem ipślniczo-Przem yśłow ym  w K ato ­
w icach postanow iła zorganizow ać kurs 
dokształcający , obejm ujący  przedm ioty 
fachow e i ogólno-kształcące. W dniu  
13 stycznia 1947 r. rozpoczął się. w  Ś lą­
skich Technicznych Z akładach N auko­
w ych w  K atow icach k u rs  dokształcają­
cy dla pracow ników  w ykw alifikow a­
nych. N a ku rs  zgłosiło się 22 kolegów, 
przew ażnie  starszych. K urs, obejm ują­
cy 190 godzin nauki, ukończyło 18 ko­
legów. W ykładane były przedm ioty  fa­
chow e i ogólnokształcące. W czasie 
trw an ia  k u rsu  uczestnicy zw iedzili Z a­
k ład y  In tro liga to rsk ie  i K sięgarnię 
1 D rukarn ię  K atolicką, D rukarn ię  „T ry­
buny  R obotniczej" w  K atow icach, Z a­
k ład y  G raficzne K. M iarki w  M ikoło­
w ie  (offset), F ab ry k ę  Celulozy i P ap ie­
ru  w  K aletach  oraz w  K rakow ie D ru­
k a rn ię  P aństw ow ą N r I, D ru k arn ię  N a­
rodow ą (w klęsłodruk) i  inne zabytki h i ­
storyczne. Zakończenie k u rsu  i rozda­
n ie  św iadectw  nastąp iło  w  dniu 30 m a­
ja  w  obecności przedstaw icielk i Ś lą­
skiego In s ty tu tu  R zem .-Przem . p. G ru ­
szkow ej i Z arządu  Związku.

N a zaproszenie K om isji Zespół Św ie­
tlicow y przy  O ddziale sosnow ickim  w y­
stąp ił p rzy  w ypełnionej w idow ni w  
dn iu  23 m arca  w T eatrze „T ur" w  K a­
tow icach z rew ią  „Na wesoło". Na p ro ­
g ram  złożyły się: u tw ór sceniczny „Na 
g ruzach W arszaw y", w iersze, pieśni od­
śpiew ane przez C hór d rukarzy  z So­
snow ca i różne skecze. Im preza była 
pow ażnym  sukcesem  propagandow ym .

W dniu  8 czerw ca zorganizow ano ro ­
dzinną w ycieczkę do Janow a, 22 czerw ­
ca  n a  Z jazd D rukarzy  do W rocław ia, 
29 czerw ca au tobusam i do obozu kon­
cen tracy jnego  w  O św ięcim iu i B rzezin­
ce o raz  rów nocześnie w  ty m  sam ym
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dniu na mecz piłkarski, który rozegra­
ny został pomiędzy KI. Sp. „Drukarz11 
z Katowic a KI. Sp. „Lignoza", na boi­
sku w Starym  Bieruniu.

Najważniejszą czynnością Komisji 
Kulturalno-Oświatowej było zorganizo­
wanie w dniu 16 listopada uroczystego 
obchodu jubileuszowego z okazji 25-le- 
cia istnienia Okręgu Śląsko-Dąbrow­
skiego, połączony z uczczeniem jubila­
tów, mających 50 lat pracy w zawo­
dzie drukarskim . Z tej okazji odbyła 
się akademia w  Teatrze Śląskim, mecz 
piłki nożnej, obiad dla przyjezdnych 
gości i zabawy taneczne na dwóch sa­
lach. Z uznaniem podkreślić należy 
ofiarną pracę dookoptowanych do ko­
m itetu jubileuszowego członków Związ­
ku, którzy wspólnie z Komisją Kult.- 
Ośw. pracowali nad uświetnieniem uro­
czystości.

Przy Szkole Dokształcającej (Wydział 
Drukarski) utworzono chór uczniów 
rtępkarskich, który pod kierownictwem 
dyrygenta ob. Piechowicza z Siemiano­
wic odbywa stale próby śpiewu. P ierw ­
szy występ chóru miał miejsce na aka­
demii jubileuszowej.

29 grudnia otw arta została biblioteka 
związkowa, posiadająca zaledwie oko­
ło 100 książek powieściowych, zaofia­
rowanych wyłącznie przez członków 
Związku. Bibliotekarzem jest kolega 
Łukaszkiewicz Wł.

Z końcem roku. Komisja Kulturalno- 
Oświatowa bierze udział, wspólnie 
z Radą Kobiet, w zorganizowaniu 
„Opłatka" dla dz eci i matek pracują­
cych, oraz zabawy karnawałowej dla 
Sekcyj Składaczy Ręcznych i Maszyni­
stów.

Komisja odbyła 18 posiedzeń, kore­
spondencji wpłynęło 10. wysłano 36, 
okólników 9

Skład Komisji Kulturalno-Oświato­
wej w roku 1947 był następujący: kol. 
Pastuszek J. — przewodniczący, Pawel­
czyk W. — sekretarz, Rogowski P. — 
skarbnik, Slareczek P.. Skawiński M., 
Faruga A., Witkowski, Sałbertówna H., 
Smigielok A., Frąckowiak J.

Z podanego wyżej zestawienia wyni­
ka, iż owoce pi acy Komisji były skrom­
ne. Rozwinięcie na szerszą skalę akcji 
kulturalno-oświatowej byłoby wtedy 
możliwe, gdyby ogół członków żywiej 
zainteresował się poczynaniami Komi­
sji i dołożył do jej pracy swoją cegieł­
kę. Człowiekowi pracy nie samo zaję­
cie zawodowe daje ostateczne zadowo­
lenie życiowe, poza nim trzeba stopnio­
wo, ale stale, rozwijać swój umysł, aby 
wzbić się wyżej ponad przeciętność co­
dziennego życia. Dawniej, głównym or­
ganem wychowania ✓była rodzina, póź­
niej szkoła, a obecnie do tych organów 
wychowawczych dochodzą związki za­
wodowe, które posiadają szerokie kom­
petencje w kierunku u św iadan rana  
i wychowania Robotnika w celu przy­
stosowania go do nowych warunków 
ustrojowych w Państw ie Polskim. Niech 
więc na progu nowego roku 1948 w 
dziedzinie pracy kulturalno-oświatowej 
znajdzie Komisja pełne zrozumienie 
i poparcie nie tylko czynników nad­
rzędnych, które go nie skąpiły, ale 
1 wszystkich członków Związku.

J. Pastuszek
*

Z inicjatywy Komisji K ulturalno- 
Oświatowej odbyło się w dniu 21 lu­
tego uroczyste zebranie d!a uczczenia

3-ciej rocznicy wyzwolenia Śląska, od­
zyskania Ziem Zachodnich i z okazji 
30-Iecia istnienia Armii Radzieckiej.
Po zagajeniu i przywitaniu zebranych 
przez kol. Pastuszka, okolicznościowe 
przemówienie wygłosił wiceprezes 
Związku kol. Frąckowiak. W swoim 
przemówieniu skreślił 5-letnią gehen­
nę Narodu Polskiego i wskazał na waż­
ność chwili odzyskania wolności dzię­
ki wojskom radzieckim i polskim. 
Szczególną uwagę zwrócił na osiągnię­
cia w ostatnich trzech latach Niepod­
ległości Polski, dokonane w dziedzinie 
narodowej, gospodarczej, politycznej 
i kulturalnej. Dalsze słowa poświęcił 
Armii radzieckiej, jej powstaniu i roz­
wojowi na przestrzeni 30 lat istnienia. 
Na zakończenie przez powstanie 
z miejsc uczczono wszystkich poległych 
w  obronie naszej Ojczyzny, żołnierzy 
i odśpiewaniem Hymnu Narodowego 
zakończono tę skromną uroczystość.

*
„OPŁATEK" DLA PRACUJĄCYCH 

MATEK I ICH DZIECI. Rada Kobiet 
przy współudziale Komisji K ulturalno- 
Oświatowej zorganizowała w dniu 6 
stycznia 1948 r. uroczystość „Onłatka", 
w  której wzięło udział 80 dzieci, m at­
ki, członkowie Zarządu i zaproszeni go­
ście. O twierając uroczystość, prze w. 
Rady kobiet kol. Marciszowa przywitała 
serdecznie wszystkich obecnych, dzie­
ląc się z nimi opłatkiem. Po odśpiewa­
niu wspólnej pieśni „Wśród nocnej ci­
szy", zabrała głos referentka OKZZ, 
ob. Lubandy, która w swym przemó­
wieniu wskazała na ważne zadanie ko­
biety-m atki w życiu organizacyjnym 
i rodziny. Kol. Frąckowiak, przema­
wiając w imieniu Związku z zadowo­
leniem podkreśla aktywność kobiet w 
życiu społecznym i większe zaintere­
sowanie się zawodową organizacją. — 
Przez łączność z organizacją, każda p ra­
cująca kobieta nabierze większego 
uświadomienia narodowego i społecz­
nego i tym  łatwiej będz'e jej wycho­
wać dzieci na dobrych obywateli P ań­
stwa Polskiego. Następnie 3 dziew­
czynki wygłosiły po kolei wierszyki: 
„Nie w Betlejem ale w  Polsce..." (An­
tonina Pastuszkówna), „Gwiazdka" (Te­
resa Nowak), „Choinka" (Krysia Za- 
cher). Wielką uciechę wśród dziatwy 
wywołało zjawienie się na scenie w  to­
warzystwie dwóch aniołów „Gwiazdo­
ra" (kol. Szafraniec), który po krótkim  
przemówieniu obdarował dzieci paczka­
mi. Po wspólnej kawie z pączkami i 
śpiewaniu szeregu kolęd, odegrano „Ja­
sełka", wyreżyserowane przez kol. 
Turka, który grajac równocześnie rolę 
Heroda, wykazał zdolności aktorskie.

Przedstawienie przeolatane było 
śoiewem i tańcańii. Uroczystość po­
w y ż s z a  pozostawi zapewnie miłe po so­
bie wspomnienie. Organizatorom i ze­
społowi am atorskiem u kol. Turka na­
leży się serdeczne podziękowanie.

♦
Z SEKCJI SKŁADACZY RĘCZNYCH 

W KATOWICACH. Istniejąca od dnia 
10 stycznia 1947 r. Sekcja Składaczy 
Ręcznych, w  pierwszym roku swego 
istnienia, nie wykazała zbyt wielkiej 
ruchliwości z powodu zaabsorbowania 
pewnych członków Zarządu pracą w 
Komisji Kulturalno-Oświatowej. Głów­
ne zainteresowanie członków skierowa­

ne było przeważnie na umowę zbioro­
wą, w arunki płacy i toczące się ukła­
dy nad zawarciem nowego układu zbio­
rowego. Sekcja wysunęła kilka wnio­
sków odnośnie poprawy egzystencji 
składaczy ręcznych, lecz niestety ża­
den z nich w  nowej umowie nie został 
uwzględniony. S tąd nauka — by skła­
dacze ręczni — jako najniższa pod 
względem wynagrodzenia grupa poli­
graficzna — więcej wykazali zaintere­
sowania się Sekcją, by przez swą ruch­
liwość wniknąć w  wszelkie komórki or­
ganizacyjne i tym  skuteczniej bronić 
Swoich słusznych postulatów.

W zorganizowanym przez Komisję 
Kulturalno-Oświatową kursie dokształ­
cającym wzięło udział 14 składaczy 
ręcznych. Dowodzi to o pełnym zrozu­
mieniu potrzeb dokształcania się i  wy­
bijania się na czoło drukarzy.

W okresie sprawozdawczym roku 1947 
odbyły się 4 posiedzenia Zarządu, 2 
ogólne, dwa walne zebrania. Korespon­
dencji wpłynęło 7, wysłano 12. Na jed­
nym z zebrań wygłoszono aktualny re ­
ferat „Jak składać".

*
W dniu 21 grudnia 1947 w lokalu 

związkowym odbyło się roczne walne 
zebranie Sekcji Składaczy Ręcznych, 
które zagaił przew. kol. Pastuszek Jó ­
zef- W itając zebranych oraz przedsta­
wiciela Związku kol. Frąckowiaka, od­
czytał porządek dzienny, a kol. sekre­
tarz protokół z ostatniego walnego ze­
brania, przyjęty bez poprawek do w ia­
domości. W kom unikatach odczytano 
okólnik Zarządu Głównego w  sprawie 
wykorzystania również okresu zimowe­
go na wczasy oraz zgłoszeń na obóz 
narciarski, k tóry przewidziany jest w 
kilku turnusach w  miesiącach styczniu 
i lutym. Kol. przew. przypomniał
0 zgłaszaniu się do kwalifikacyjnego 
egzaminu i wypełnianiu k art ewiden­
cyjnych. Po dyskusji nad kom unikata­
mi wybrano prezydium walnego zebra­
nia, mianowicie kol. Frąckowiaka na 
przewodniczącego, kol. M arka na se­
kretarza. Krótkie sprawozdanie Zarzą­
du wywołało szeroką dyskusję, z której 
wyłoniły się zdrowe myśli, mające być 
drogowskazem na przyszłość. Po udzie­
leniu absolutorium ustępującem u Za­
rządowi, przystąpiono do wyboru no­
wego Zarządu. W tajnym  głosowamu 
w ybrano kolegów: Łukaszkiewicz Wł. 
— prezes, Faruga Adolf — wiceprezes, 
Pastuszek Józef — sekretarz, Czaja 
Alojzy — zast. sekretarza, Barczak — 
Skarbnik, Pawlok, Płaskowicz, Wąsik
1 Nowak B. — radni. Do Komisji Re­
wizyjnej weszli koledzy: Mikosz, Olek­
siak i Pronobis. Na członka do Komi- 
sji-M atki w ybrano kol. Pastuszka Jó ­
zefa, na zastępcę kol. Płaskowicza. — 
Przedyskutowano nową umowę zbioro­
wą a kol. Barczak zaznajomił ogół ze 
sposobem wprowadzenia norm  w ydaj­
ności. Ponieważ sprawa ta spowodo­
wała żywe zainteresowanie, postano­
wiono w tej kwestii zwołać w  najbliż­
szym czasie zebranie w celu szerszego 
omówienia układu zbiorowego. Kol. P. 
zawiadomił zebranych o zamiarze urzą­
dzenia wspólnie z Sekcją Maszynistów 
zabawy karnawałowej w  dniu 17 stycz­
nia, na co zebrani wyrazili zgodę. — 
Uchwalono miesięczną składkę w  wy­
sokości 20 zł. W wolnych głosach po­
ruszono szereg drobnych spraw, po ,
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czym kol. Frąckowiak, życząc nowemu 
Zarządowi owocnej pracy, zam knął ze­
branie hasłem : „Cześć Sztuce".

,T. Past.
*

ODDZIAŁ RACIBÓRZ
Protokół z  Walnego Zebrania Zw. 

Zaw. Prac. Przem. Poligraficznego Od­
dział Racibórz, odbytego w  dniu 24 
stycznia 1943 r. Przewodniczący Zw. 
kol. Badura zagaił zebranie i  powitał 
delegata Okręgu kol. Patalonga, jak  
również wszystkich członków, po czym 
odczytał porządek dzienny. Następnie 
przystąpiono do wyboru przewodniczą­
cego walnego zebrania. Zebrani jedno­
głośnie w ybrali del. kol. Patalonga, 
który przewodniczył zebraniu. Odczy­
tany pro tokó ł'z  ostatniego w’alnego ze­
brania, został bez zmian przyjęty. — 
W punkcie 4-tym  delegat kol. Patalong 
zaznajomił obecnych z nową umową 
zbiorową, udzielając różnych inform a­
cji. Zwracając się do kierownika tut. 
d rukarni wskazał na nieprzestrzeganie 
przez niego umowy, dając do zrozu­
mienia, że odpowiadać będzie za po­
w tarzające się wypadki. W dyskusji, 
k tóra się wywiązała, kierownik dru­
karni przyrzekł uregulowanie i zała­
tw ienie wszelkich niedociągnięć. Nastę­
pnie kol. Herzog Czesław zdał spra­
wozdanie z działalności Zarządu. Stan

kasowy zdała kol. Kupkówna. Zebrani 
udzielili ustępującem u Zarządowi ab­
solutorium, po czym wybrano Komisję- 
matkę. Po krótkiej naradzie zgłoszono 
wniosek, żeby stary  Zarząd dalej spra­
wował swe funkcje; wniosek ten 
uchwalono jednogłośnie. Zarząd dzię­
kując za zaufanie, objął ponownie swe 
funkcje i zapewnił, że dołoży wszelkich 
starań, ażeby pracą swą zadowolić 
wszystkich członków i nadrzędne in­
stancje. Skład Zarządu: przewodn. kol. 
Badura J., sekretarz — Herzog Cz., 
skarbnik — Kupkówna M., zast. prze­
wodn. — Herzog K., zast. sekretarza — 
Kowol A., Kol. Panuś P. i kol. Bulo- 
kowa A., jako członkowie Zarządu. Do 
Komisji Rewizyjnej weszli: kol. Cyra- 
nek F., kol. Nowąk A., kol. Draga J. 
Jako zast,: kol. Kiermaszek Z. i kol. 
Hyla W. Jako delegat na Konferencję 
Okręgową w ybrany został kol. Badura 
J., jako zastępca kol. Herzog Cz. Po 
wyborze Zarządu przystąpiono do wol­
nych wniosków. Na wszystkie pytania 
odpowiedział członkom del. kol. P ata­
long, po czym życzył nowo wybranem u 
Zarządowi szczerej i owocnej pracy, 
dla dobra członków Oddziału.

Przew. kol. Badura dziękując de­
legatowi kol. Patalongowi za przewod­
nictwo i za wszelkie udzielone infor­
macje, zakończył zebranie. Obecnych 
było 32 członków.

Obok leczenia, które ma na celu po­
praw ę zdrowia, przeprowadza się w 
nocnym sanatorium  szeroką pracę sa­
nitarno- oświatową.

Po zakończeniu okresu pobytu w  sa­
natorium  robotnicy i pracownicy prze­
chodzą przez komisję lekarską, celem 
stwierdzenia skutku pobytu w  sanato­
rium. W razie potrzeby komisja prze­
dłuża okres pobytu.

Dla przykładu przytoczymy opis noc­
nego sanatorium  profilaktycznego ogól­
nego typu przy zakładach obrabiarek 
„Czerwony Proletariusz". Leży ono bez­
pośrednio na terytorium  zakładów, w 
jednopiętrowym domu, liczącym 20 po­
koi i obliczonym na równoczesny w  nim 
pobyt 150 ludzi. Znajdują się tutaj sy­
pialnie, gabinety dla zabiegów leczni­
czych, fizykoterapeutyczny gabinet, hy­
droterapia, sale odpoczynkowe, ilozator, 
prysznic dla mężczyzn i kobiet, jadal­
nia, kuchnia, składy itp

Pacjenci otrzym ują posiłki 4 razy 
dziennie, wedle norm sanatoryjnych. 
Pobyt w tym  sanatorium  w  ciągu jed­
nego miesiąca daje znaczną poprawę 
ogólnego stanu wypoczywających, k tó­
rym  przeciętnie przybywa na wadze od 
1,5 do 3 kg. Następnie poprawa ogól­
nego samopoczucia, wzmocnienie syste­
mu nerwowego, wzrost zdolności do 
pracy.

Jako przykład nocnego sanatorium  
dla chorych na wrzody, serce, narusze­
nie systemu naczyń krwionośnych, mo­
że służyć sanatorium  przy zakładach 
im. Stalina.

Tutaj term in pobytu chorych wynosi 
kilka miesięcy, podczas których robot­
nicy i pracownicy zakładów pracują i 
równocześnie przechodzą leczenie 
wszelkiego rodzaju oraz pozostają na 
specjalnej kuchni dietetycznej.

Po zakończeniu kuracji, robotników 
i pracowników w  razie konieczności 
kieruje się do dietetycznej kuchni, a 
niektórych przenosi się do innej pracy, 
bardziej odpowiadającej stanowi zdro­
wia.

Skuteczność pobytu w profilaktycz­
nym sanatorium  jest znaczna. W 1946 
roku rezultaty leczenia były następują­
ce: 40°/o pełnego wyzdrowienia z przy­
braniem  na wadze c i  2 do 4 kg., 46,Va 
— subiektywnej poprawy — (zaniki 
bólów i przybranie na wadze), '6°/o — 
nieznacznej poprawy a tylko 8Vo — bez 
dającej się zauważyć poprawy.

APEL DO ŁAWNIKÓW OKRĘGOWYCH 
SĄDÓW UBEZPIECZEŃ SPOŁ.

Okręgowe Sądy Ubezpieczeń Społecz­
nych donoszą w swoich sprawozdaniach, 
że niejednokrotnie posiedzenia sądowe 
6ą udaremniane na skutek niestawienia 
się wezwanych na posiedzenie ławni­
ków.

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz­
nej uważa za zbędne podnoszenie wagi 
spraw rozstrzyganych przez wspomnia­
ne sądy i roli czynnika społecznego w 
pracy tych sądów

W  zrozumieniu jednak doniosłego zna­
czenia tych zagadnień Ministerstwo Pra­
cy j Opieki Społecznej nie wątpi, że 
apel, skierowany do ławników przypom­
ni im zarówno o obowiązkach, jak i o 
ważności skrupulatnego Kir wypełniania.

Nocne sanatoria 
przy sowieckich przedsiębiorstwach

Podczs wojny, gdy nie udzielano u r­
lopów robotnikom i pracownikom, a 
sanatoria zostały przemienione na la­
zarety dla rannych, poczęto tworzyć 
w  przedsiębiorstwach sowieckich nocne 
sanatoria profilaktyczne. Te leczniczo- 
profilaktyczne instytucje obsługiwały 
robotników i pracowników zdolnych do 
pracy, którym  jednak potrzebny byl 
dodatkowy odpoczynek i zabiegi lecz­
nicze.

Nocne sanatoria dobrze zdały egza­
min. Również i po wojnie sieć ich nie 
tylko nie uległa zmniejszeńiu, lecz 
jeszcze bardziej się rozszerzyła. W 1943 
roku istniało przy różnych przedsię­
biorstwach ZSRR 77 sanatoriów profi­
laktycznych (3016 łóżek), a w 1944 roku 
— 230 (8800 łóżek), to w 1946 roku licz­
ba ich wzrosła do 436 (14.905 łóżek).

Sanatoria te orgnizowane są przez 
związki zawodowe, organy ochrony zdro­
wia i organizacje gospodarcze. W 1946 
roku związki zawodowe posiadały 211 
sanatoriów, obliczonych na 6.594 łóżek 
W artykule niniejszym opowiemy o or­
ganizacji i pracy sanatoriów sowieckich 
związków zawodowych.

Nocne sanatoria związków zawodo­
wych znajdują się pod zarządem fa- 
bryczno-zakładowych komitetów i są 
utrzym ywane z funduszów państwowe­
go ubezpieczenia społecznego. Za te 
fundusze nabywa się środki żywności, 
lekarstw a, instrum enty i urządzenia 
medyczne oraz opłaca stę personel me­
dyczny. Gospodarcza obsługa nocnych 
sanatoriów , jak dostarczenie lokalu, na­
bywanie inwentarza, zaopatrywanie 
w  transport, opał itd. należy do powin­
ności przedsiębiorstw, przy których ist­
nieją. Kierownika sanatorium  m ianuje

rejonowy lub miejski wydział ochrony 
zdrowia, zatwierdza go fabryczno-za- 
kładowy kom itet związku zawodowego.

Nocne sanatoria organizuje się za­
sadniczo bezpośrednio na terytorium  
przedsiębiorstwa, lub też w  jego po­
bliżu. Selekcję kandydatów  do sanato­
rium  przeprowadza komisja, w skład 
której wchodzi kierownik sanatorium, 
lekarz fabryczny i przedstawiciel rady 
ubezpieczenia społecznego kom itetu fa- 
bryczno-zakładowego. Olcres pobytu w 
sanatorium  zależny jest od stanu cho­
rego i zazwyczaj nie przekracza 1—2 
miesięcy.

Robotnik lub pracownik, skierowany 
do nocnego sanatorium, spędza tam  
czas wolny od pracy w przedsiębior­
stwie, względnie instytucji. Godziny po­
bytu w  sanatorium  są różne, w  zależ­
ności od w arunków  produkcji. Dla 
przykładu przytaczamy porządek dnia 
w  sanatorium.

O godz. 17-ej, po pracy, przychodzi 
robotnik do sanatorium, składa swoją 
odzież, którą chowa się dc indywidual­
nej szafki, bierze prysznic i wkłada bie­
liznę sanatoryjną. Procedura ta trw a 
30 minut, od 17—17.30. Następnie pa­
cjent zjada obiad. Po obiedzie od 18—19 
odpoczynek — sen lub pobyt na wol­
nym powietrzu. Od 19 do 22 — zabiegi 
lecznicze, zajęcia gimnastyczne lub 
sportowe, wykłady, rozrywki ku ltu ra l­
ne. Od 23 do 7-ej — sen Od 7-ej do 
7.30 — mycie i ćwiczenia gimnastyczne. 
Od 7.30 do 8-ej — śniadanie i wyjście 
do pracy.

Podczas przerwy obiadowej w  fabry­
ce od 12 do 14-ej otrzym ują pacjenci 
drugie śniadanie w  sanatorium.
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Zamiast sprawozdania
zam ieszczam y list, n adesłany  do Z arządu  GŁ od członków  S ekcji 
m łodzieżow ej O kręgu  Z w iązku w  K rakow ie, k tó rzy  w zięli udział 
w  obozie szkoleniow ym  n arc ia rsk im , zorganizow anym  w  S zk la r­
skiej Poręb ie  przez Z arząd  G łówny.

Z arządu  Głów nego 
Z w iązku Zaw. P rac. P rzem ysłu  

Poligraficznego

M iły Z arządzie Główny!
Jak o  uczestnicy z K rakow a n a  obo­

zie n a rc ia rsk im  w Szklarsk iej Porębie, 
czujem y się w. obow iązku przesłać w  
szczerych słow ach zadow olenie, jak ie  
odnieśliśm y z dw utygodniow ego poby­
tu w  obozie.

Po m iłej, choć uciążliw ej podróży, 
znaleźliśm y się na b ruku  m ałego gór­
skiego m iasteczka, k tó re  było celem  
naszej podróży. P iszem y „na b ruku" , 
gdyż m im o przesunięcia te rm inu  obo­
zu, śniegu jeszcze nie było. Po rozlo­
kow aniu  się w  kom fortow ej w illi „G ra­

fika", spędziliśm y pierw szą noc, a  za­
razem  osta tn ią  bezśnieżną w tej oko­
licy, bo ju ż  na drugi dzień upragnio­
ny  śnieg powoli zasypyw ał czarne po­
la i w zgórza s tw arzając  nam  dogodne 
w arunk i narciarsk ie . Po trzech dniach 
staw ialiśm y już pierw sze k rok i n a r­
ciarsk ie  pod k ierunk iem  in s tru k to ra ; 
k ilkanaście  lekcyj uczyniły z nas dość 
już technicznie przygotow anych, aby 
rozpocząć w ycieczki narc ia rsk ie  i zdo­
byw ać dośw iadczenie, k tó re  okazało się 
najw ażniejsze w  w ycieczkach w ysoko­
górskich. Zjeździliśm y w szystkie góry 
w okolicy k ilkunastuk ilom etrow ej od 
S zk larsk iej Poręby.

Co do w arunków  m ieszkania i  u trzy ­
m ania, były one bardzo dobre. W ażne 
zwłaszcza d la nas w yżyw ienie, było 
bardzo  sm aczne i w  ilościach n ieogra­

niczonych, co zaw dzięczam y n iew ątp li­
w ie uczynnem u i życzliw em u obyw. 
k ierow nikow i K am ińskiem u, k tó ry  się 
bardzo  o nas s ta ra ł, jak  rów nież obyw. 
G ospodyni „G rafik i", k tó ra  okazała nam  
w iele serca i opieki.

Jednym  słowem , dni spędzone na 
obozie w  Szklarsk iej P oręb ie  w spom i­
nam y bardzo m iło Poznaliśm y tam  
rów nież k ilka koleżanek i kolegów z 
Poznania, z k tó rym i spędziliśm y w e­
soło i beztrosko cały  kurs.

Szybko jednak  p rzem inął dw utygod­
niow y okres W róciliśm y do p racy  za­
w odow ej M iłe w spom nienia przeżytych 
chw il długo jednak  pozostaną i one to 
zobow iązały nas do złożenia Ci, Z arzą­
dzie G łów ny, serdecznych podziękow ań 
za zorganizow anie dla nas tych m iłych 
chw il Żyjem y jednak  nadzieją, iż 
w  roku  następnym  in ic ja tyw a ta  zo­
stan ie  ponow iona i znow u tam  p o je  
dziem y i będzie jeszcze lepiej i w ese 
lej, o co bardzo prosim y, a m ając do­
w ody Tw ej przychylności d la  m łodzie­
ży, z góry dziękujem y.

B aran  Jan , Jack iew icz W ładysław , 
P ie rzynka  M arian, W abik Adolf, W asz- 
czyna K azim ierz, W yleciał Tadeusz.

Zdjęci*  z zorganizow anego przez Z arząd  Gł. Z w iązku obozu szkoleniow o narc iarsk iego  w S zk larsk iej Poręb ie

N asz stosunek do E speranta
Rozwój pomocniczego języka Espe­

ranto s ta je  się po drugiej w ojnie św ia­
towej coraz bardziej widoczny. Lud 
pracujący  wszystkich krajów  zakłada 
stow arzyszenia esperanckie przy różnych 
organizacjach zawodowych i społecz­
nych., św iadom ie dążąc do tego, by 
’stniał:

Jeden  język ojczysty, jeden  język 
pomocniczy światowy!

Jeżeli dotąd to proste i jasne zagad­
nienie nie zostało rozwiązane, to tylko 
dlatego, ze rządy państw  katpitalisłycz- 
nych przyznając słuszność i potrzebę 
Języika wspólnego nic nie chciały zro­
bić dla jego oficjalnego zastosowania.

Wsipólny język to jest spraw a demo­
kracji. On jest potrzebny przede wszy­
stkim  ludowi. Nie może być pełne i de­
m okracji w św iecie, jeżeli robotnicy 
różnych krajów  nie mogą z sobą co­
dziennie mówić zrozumiałym językiem 
i radzić nad realizacją dem okracji.

Drugą cechą demokratyczności Espe­
ranta jest to, że języka tego, naw et bez 
nauczyciela można nauczyć się w c ią­
gu 5Q godzin w  okresie 3 do 4 miesięcy, 
a koszt tej nauki .drogą koresponden­
cy jną  lub na kursie grupowym nie 
przekracza 1500 zł. Przy zbiorowej nau­
ce w św ietlicy fabrycznej, biurowej lub 
organizacji, koszt ten w yniesie zale­
dwie 100 z! miesięcznie. Na to może 
pozwolić sobie każdy robotnik.

Praktykow any wśród esperantystów  
zwyczaj korespondowania z eeperanty- 
etami innych krajów  ułatw ia ogromnie 
kontak ty  z zagranicą, a łatwość ta po­
tęguje 6ię dzięki istnieniu licznych 
ksiąg  adresowych esperantystów . w yda­
w anych przez poszczególne krajow e 
i m iędzynarodow e organizacje esperam- 
ckie.

Również we w szystkich czasopismach 
esperanckich, których obecnie wychodzi 
około stu  we w szystkich krajach, znaj­

du ją  się  całe kolum ny ogłoszeń espe­
rantystów  różnych zawodów i zamiło­
wań, pragnących korespondować.

Czegóż w ięcej potrzeba? Tylko trochę 
dobrej woli, a otw iera się okno na 
świat, dro-ga do przyjaźni z innymi na­
rodami, dostęp do bogatej literatury  
naukow ej jak i rozrywkowej — sta ją  się 
dla każdego możliwe.

Podręczniki esperanckie są  do naby­
cia we w szystkich księgarniach. O kurs 
korespondencyjny lub nauczyciela dla 
kursu grupowego pytajcie w Związku 
Esperantystów, W arszawa, u l  M arszał­
kowska 81, m. 32

Zespoły uczących się w zakładach 
I biurach m o g j korzystać z ułatw ień 
nauki dla samouków Informacji udziela: 
W ydział O światowy W arszawskiej Ra­
dy Związków Zawodowych, W arszawa, 
ul. Nowy Zjazd 1, piętro V.

Państwowe Krakowskie Zakłady Graficzne 
Kraków, W ielopole 1
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